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Groźne pomruki no Dalekim M o d z ie
L o n d y n  8. V I .  W ed ług  w iad o m o ści z  

H o n g k o n g u , w o jsk a  po ludniw o - ch iń sk ieg o  
r z ą d u  w  K a n to n ie  p rze k ro czy ły  d z iś  g ra n icę  
te ry to r jó w , zn a jd u ją cy ch  s ię  pod w ła d z ą  r z ą ­
d u  n an k iń sk ieg o .

N a ra z ie  trudno zo rjen to w ać s ię  w  zn aczę  
n iu  tego p rze su n ięc ia  w o jsk , te m b a rd z ie j, że  
ró w n o cześn ie  p rasa  ja p o ń sk a  g w a łto w n ie  n a­
p ad a  n a  A n g lję  za je j  rzeko m e zab ieg i nad  
d o p ro w ad zen iem  do p o ro zu m ie n ia  i  w sp ó ł­
d z ia ła n ia  rząd ó w  c h iń sk ic h  w  K a n to n ie  i  
N a n k in ie .

W  L o n d y n ie  b aw i obecn ie e m isa r ju sz  d y  
k ta to ra  ch iń sk ieg o  C z a n g -K a i-S z e k a , n a zw i­
sk ie m  T a n g -L in ,  k tó ry  w e d łu g  in fo rm a c ji

Demonstracja strajkujących 
w Toruniu

T O R U Ń , 8. V I .  —  W  d n iu  8. bm . w  go­
d z in a ch  p o p o łu d n io w ych  doszło w  T o ru n iu  
do s ta rc ia  s t r a jk u ją c y c h  n a  robotach p u b licz­
n y ch  z p o lic ją . W  cz a s ie  ro zp ra sza n ia  tłum u  
p a ru  d e m o n stran tó w  zostało p o ran io n ych . 
Je d e n  z  n ich , J u l ja n  N o w ick i, z ra n io n y  c ię ­
że j, z m a rł. W ła d z e  sądow e w szczę ły  en erg icz­
ne ś le d ztw o , celem  u sta le n ia  w in n y ch  stałego  
p o d b u rza n ia  za tru d n io n y ch  n a  robotach p u ­
b lic z n y c h . D o tych czas areszto w an o  4 osoby.

Samobójstwo więźnia
K A T O W I C E ,  8. V I .  —  W  w ię z ie n iu  

śledczem  w  K a to w ic a c h  p o p ełn ił w czo ra j 
w ieczo rem  sam o b ó jstw o  w  ce li Ig n a c y  S la p a , 
o sk a rż o n y  w  p ro cesie  p rze c iw k o  członkom  N .
S .D .A .B .  S la p a  za w iad o m ił pełniącego służbę  
dozorcę, że cz u je  s ię  ch o ry , wobec czego n ie  
sk o rz y sta  z p o ran n e j p rze ch ad zk i. P o zo staw ­
s z y  sam  w  ce li S la p a  p o w ie s ił s ię  n a  k rac ie  
w ięz ie n n e j.

Krwawe watki w Hiszpanji
M A D R Y T ,  8. V I .  —  W  n ied zie lę  doszło  

w  ro zm a ity ch  m ia sta ch  H is z p a n j i  do k rw a ­
w y c h  ro zru ch ó w  i w a lk  u lic z n y c h  m ię d zy  
p rze c iw n ik a m i p o lity c z n y m i.

W  O re n se  g ru p a  fa s z y s tó w  poczęła  
w zn o sić  o k rz y k i „N ie ch  ż y je  H is z p a n ja !"  
O d p o w ied zie li im  o k rz y k a m i n a  cze ść  rew o ­
lu c j i  k o m u n iśc i, o tw ie ra ją c  je d n o cze śn ie  o- 
gień  rew o lw ero w y  n a  fa sz y s tó w . N a ulicy 
w y w ią z a ła  s ię  d w u g o d zin n a  strzelanina, któ­
ra ogarnęła cale miasto. P o rz ą d e k  w p ro w a ­
d z iła  dopiero p o lic ja , k tó ra  ró w n ie ż  m u s ia ła  
u ży ć  broni p a ln e j. P o d cza s w a lk  dwie osoby  
zostały zabite.

W  M alad ze  komuniści napadli na poofi- 
cera gwardji cywilnej i zakluli go nożami na 
śm ierć. P o d o ficer ten p rze n ie s io n y  zosta ł n ie ­
d a w n o  z B a rce lo n y , pon iew aż ta m te js i ko m u ­
n iś c i w y d a li na niego w yro k  śm ie rc i. B o jó w ­
k a  k o m u n isty czn a  dosięgła go je d n a k  i  w  M a  
ląd ze .

S y t u a c ja  w  M aladze je s t  bardzo  n a p rę ­
żona, a lb o w ie m  od w czora j p rz y s tą p ili  do 
s t ra jk u  k o le ja rz e . D o M alag i n ie dochodzą  
żad ne p o c ią g i. P rz e d  m iastem  stoi k ilk a  po­
ciąg ó w  o so b o w ych , które spowodu u szko d ze­
n ia  p rze z  sa b o ta ży stó w  sygnałów  i zw ro tn ic  
n ie  m ogą w je c h a ć  na dw orzec.

p a n u je  sp o kó j. Je d n a k ż e  w o jsk a  p ro w in c ji 
„ S u n d a y  D isp atch " , ro b i za k u p y  broni, am u­
n ic j i  i sam olotów  w o jsk o w y ch . W yn ika ło b y  
z tego, że pod n ac isk ie m  rzą d u  południowo- 
ch iń sk ieg o  rząd  n a n k iń s k i ro b i p rzygotow a­
n ia  do w o jn y  z J a p o n ją .

K a n t o n  8. V I .  —  W  ca łe j p ro w in c ji

p o łu d nio w ych  o czeku ją  ty lk o  n a  ro zk az , ab y  
ru s z y ć  na północ p rz e c iw  Jap o ń czyk o m .

Je n e ra ł  L i-C z u n g -J e n , dow ódca w o jsk  
w  p ro w in c ji K w a n g s i, o św ia d czy ł p ra s ie , co 
n a stę p u je : S za leń stw em  byłob y, g d y b y  C h iń ­
c z y c y  b ili s ię  m ięd zy  sobą, g d y  za g ra ża  im  
p o tężn y  n a p a stn ik  zzew n ątrz .

OGŁOSZENIE DATY KORONACJI EDWARDA VIII

Dała koronacji króla Wielkiej Brytanji Edwar da VIII została ostatecznie ustalona na dzień 12 maja 
1937 c Zgodnie z tradycją, tak cenioną w Anglji. ogolszenie tej daty odbyło się w sposób uroczysty 
ze współudziałem królewskich heroldów na czteru publicznych placach Londynu.

MINISTER W. R. 10, P. FROF. ŚWlETOSiAWSK! W POZNANIU
W  poniedziałek w ieczó r o godz. 22-ej 

p rz y b y ł do P o zn an ia  z W a rs z a w y  m in is te r  
W y zn a ń  R e lig ijn y c h  i O św ie ce n ia  P u b lic z ­
nego p rof. dr. S w ię to sła w sk i. N a  d w o rcu  o- 
cz e k iw a li P a n a  M in is t ra  p rze d staw ic ie le

m ie jsco w ych  w ład z  z p. w o jew odą M arusze-  
w sk im  i kuratorem  O k r. Szko lneg o na czele. 
P o  p rzy w ita n iu  s ię  z obecnym i na dw orcu  
p. m in. S w ię to sła w sk i od jech ał do Z am ku , 
g d zie  zam ieszkał n a  czas p obytu  w  P o zn an iu .

I. C. L.

14 tn p to  pod zodloig trybuno
B u k a r e s z t  8. V I .  D z iś  w  czasie  d e f i­

la d y  Z w ią zk ó w  m ło d zieży , o d b yw a jące j s ię  
coroczn ie w  ro czn icę  w stą p ie n ia  na tron k ró ­
la  K a ro la , w y d a rz y ła  s ię  k atastro fa . M iano-

Dwie katastrofy samolotowe
w Wilnie i Dubrowniku

W I L N O ,  8. V I .  —  D z iś  popołudniu  
epadl na dach domu p rz y  u l. D ąbrow skiego  
samolot ćwiczebny  p odczas lo tu  nad m ia s­
tem . W sk u tek  u p ad ku  sam o lo t p rze łam ał się  
na pół. Ogon sam olotu  sp ad ł n a  śro d ek  u licy , 
za w ad z iw szy  o d ru ty  te le fo n iczn e . S k rz y d ła  
i s i ln ik  za w is ły  na dachu . W katastrofie po­
n ieśli śmierć pclior. Kiernowicz i plut. Pap- 
czycki.

B I A Ł O G R Ó D ,  8. V I .  —  D z iś  w y d a rz y ła  
się  w  D u b ro w n ik u  k a ta s tro fa  sam olotow a. W  
czasie  lotu z a p a liła  s ię  w  zb io rn iku  benzyna, 
i w y la ła  s ię  na d ach y  dom ów, ponad k tó rym i 
p rze la ty w a ł sam olot. S am o lo t ru n ą ł n a  z ie ­
m ię. Jed en  z domów splonaj. doszczętnie. 
Trzej przechodnie utracili życie w płomie­
niach a  13 odniosło  c ię żk ie  p op arzen ia . Zwę­
glone ciała pilota i obserwatora wydobyto 
spod szczątków samolotu.

w ic ie  za w a liła  się  je d n a  z  try b u n , n a  k tó re j 
znajd ow ało  s ię  zgórą 3.000 osób, p rzyczem  14 
osób zostało zab itych , a  sto k ilk a d z ie s ią t  od­
niosło ra n y . W ład ze  p o licy jn e  z w ie lk im  w y ­
siłk iem  zapobiegły ogólnej p an ice . K r ó l  K a ­
ro l, p rz y jm u ją c y  d efilad ę , udał s ię  n atych ­
m iast na m ie jsce  k a ta s tro fy , gdzie  osobiście  
k iero w ał a k c ją  pom ocy.

P A R Y Ż ,  8. V I .  —  H a v a s  donosi z B u k a ­
resztu , że liczb ę  ra n n y ch  w  d z is ie jsz e j k a ta ­
stro fie  w  czasie  d e f ila d y  m łod zieży  o cen ia ją  
na 400 osób. R a n n i zostali rozm ieszczen i w  
w szy stk ich  szp ita la ch  B u k a re sztu . N a  b ra ­
m ach szp ita li p o w yw ieszan o  lis t y  ran n ych . 
W ie lk a  ilo ść p o ran io n ych  tłom aczy  s ię  p a n i­
ką, ja k a  p o w sta ła  w  ch w ili k a ta s tro fy . W  
B u k a re szc ie  p an u je  z powodu tra g iczn y ch  
w yp ad kó w  w ie lk ie  p rzyg n ęb ien ie . P rze d  
szp ita lam i grom adzą s ię  tłu m y lu d z i, d o p y­
tu ją c  s ię  o k re w n y ch , k tó rzy  b y li obecni n a  
d e filad z ie  i n ie p o w ró cili do domów. Z  powo­
du żałoby w yznaczo n e n a  w ieczó r zab a w y  lu ­
dowe zo sta ły  odwołane.

(Na dzisiejszy Sejmik Oświatowy)
Obok walki o ziemię — * walka o duszę była 

najistotniejszą cechą systemu pruskiego. To też 
każdy środek obrony ze strony polskiej, środek, 
który utrudniał wysiłki pruskie, który im się prze­
ciwstawiał, miał przeciw sobie z natury rzeczy cały 
system i jego wielostronny aparat i administracyj­
ny i nolicyjny.

T . C . L .  —  oto litery, które z czasem społe­
czeństwo naszej dzielnicy nauczyło się ze czcią wy­
powiadać, z tą samą czcią i umiłowaniem, które 
w h. G alicji otaczały skróty T . S. L .  (Tow. Szkoły 
Lud.) a w b. Kongresówce P. M . S. (Polska M a­
cierz Szkolna).

Tow. Czytelni Ludowych w  rozwoju swoim 
stało się z biegiem lat tak poważną ostoją oświaty 
narodowej, że bez przesady nazvwaliśmv je mini- 
sterjum oświaty narodowej w  naszej dzielnicy.

Oczywiście nie od razu niem się stało. Za­
czątkiem jego bvło Tow. Oświaty Ludowej, które, 
założone w chwili, gdy w  polskie uczucia religijne 
i  narodowe bić zaczęły osławione prawa majowych 
ustaw t. zw. Kulturkampfu, tj. walki przeciw Ko­
ściołowi Katol., nie długo się ostało, ho rozwiązał 
je już po sześciu latach istnienia rząd pruski, w i­
dząc w jego działalności zakładania bibliotek, sze­
rzenie książek, pism itp. —  znamiona politycznych 
wystąpień antvpruskich.

Trzeba v/ięc było na innej drodze ułatwić so­
bie podciętą pracę. W  roku więc 1880 z inicja­
tywy ówczesnego redaktora nacz. „Dz. Pozn.“ —  
Franciszka Dobrowolskiego, sędziego Mieczysława 
Łyskowskiego i posła Władysława Niegolewskiego 
utworzono na zebraniu, któremu przewodniczył 
niemniej zasłużony Władysław Bentkowski, orga­
nizację, której dano nazwę Tow. Czytelni Ludo­
wych.

Trudno w krótkim artykule redakcyjnym o- 
mawiać szerzej trudności, z któremi walczyć mu­
siała nowa organizacja. W  każdym razie pierwsze 
lata bvłv latami zaciętej walki o każdą najniewin- 
niejszą książkę, latami stałych rewizyj, przesłu­
chań i procesów, żeby wspomnieć tylko o trudach 
ówczesnego głównego bibliotekarza d-ra Jerzvkow- 
skiego, który przez długi czas prawie co tydzień 
stawać musiał przed policją lub sędzią śledczym.

Pęd jednak oświatowy —  raz rozbudzony —■ 
żywiołowo się rozwija, szczególnie, gdy po reorga­
nizacji systemu pracy powstają obok Centralnego 
Biura komitety powiatowe Tow. Czyt. Lud. oraz 
jako ideowy łącznik pismo „Czytelnia Ludowa", 
znanv dziś „Przegląd Oświatowy".

Reorganizację biorą w swe ręce młodzi dzia­
łacze w latach 1905— 1909, z których na czoło 
wysuwają się obok starszych, zasłużonego bibliote­
karza dr. Stef. Michalskiego i niemniej zasłużonego 
skarbnika dr. B. Kapuścińskiego, ks. Arkadiusz L i ­
siecki. ks. Antoni Ludwiczak, Stef. Rowiński, ks. 
Bielawski, ks. Grzęda i wielu innych duchownych i 
świeckich.

Okres ten i dalszy aż do końca wojny, a szcze­
gólnie do 1914, to bujny okres rozwoju. W  okresie 
tvm zreorganizowane Tow. Czvt. Lud., którego 
duszą staje się jego dyrektor ks. Antoni Ludw i­
czak, skupia całą pracę oświatowo-kulturalną, o- 
siągając mimo trudności systemu pruskiego to. że 
marzenie Mickiewicza realizuje się, bo książki jego 
i innvch wieszczów oraz pisarzy naszych nietylko 
dostają się pod strzechy, ale stają się każdego domu 
stałym przyjacielem. Pokrywa się dzielnica nasza 
siecie nietvlko bibliotek ale i publicznych czytelni, 
— wykłady i wieczory oświatowe nietylko po .-mia­

stach, ale i wsiach stają się żvwemi kagańcami, 
promieniuiącemi oświaty narodowej siłę. Stają się 
one chlubną kartą ówczesnych działaczy, wśród 
których duchowieństwo i część inteligencji złotemi 
zapisuje się literami.

Rozwój T . C. L .  wojna osłabiła, ale nie zaha­
mowała go, a działacze oświatowi stawali się he­
roldami, głoszącymi świt Wolności i duchowymi 
kierownikami w  czasie przełomu, który nam przy­
niósł kres niewoli.

Dziś, gdv we własnem państwie, agendy o- 
światowe przejęła szkoła narodowo - państwowa, 
Tow. Czyt. I;udowych spełnia uzupełniającą rolę 
nietylko szerzenia ale i utrwalania wartości oświa­
towych i kulturalnych wśród warstw.

Dwa domy oświatowe na Śląsku i w Pozna­
niu, Uniwersytet Ludowy, stałe kino oświatowe w  
Poznaniu i projektowane objazdowe —  oto centra, 
z których działa nowoczesnemi metodami prac* 
Tow. Czyt. Lud., kierowana po ustąpieniu zasłu­
żonego ks. Ludwiczaka przez ks. dr. M ilika.

Dziś, gdy na doroczny Seimik zbierają sif 
działacze oświatowi, czcząc równocześnie 55-lecie 
nietylko swego istnienia, ale i tych, którzy dla 
oświaty działali i cierpieli, trzeba stwierdzić, że 
Tow. Czvt. Ludowych dobrze służyło i służy spra­
wie narodowej i państwowej, a równocześnie ży­
czyć; bv w dalszem gorącem oddaniu swej prze­
wodniej idei niosło przed narodem oświaty ka­
ganiec.

A. P.
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Ks. Piotr Skarga - wielki Polak
W  sobotę i  n ie d z ie lę  6 i  7 biri o d b y ły  s ię  

w  K ra k o w ie  w ie lk ie  u ro czy sto śc i, n a d  któ- 
re m i p ro te k to ra t  o b ją ł b y ł p . P re z y d e n t  
R z e c z y p o sp o lite j, u ro czy sto śc i k u  uczczen iu  
400-lecia urodzin księdza Piotra Skargi, 
J e z u ity , w ie lk ieg o  s łu g i bożego, o p atrzn o ­
ściow ego k azn o d zie i, w ie lk ieg o  k a p e la n a  i  
p rz y ja c ie la  żo łn ie rza  p o lsk ieg o , narodow ego  
p ro ro k a , a  za ra ze m  o jca  m a lu czk ich  i  ubo­
g ich .

N ie m a  w  n a sz y ch  d z ie ja c h  w ie lu  p o sta ­
c i ,  ta k  p ro m ie n n ą  o toczonych  leg end ą , ja k  
ten  k a z n o d z ie ja  k ró la , a  op iekun  b iedaków . 
D z ia ła ln o ś ć  je g o  b y ła  o lb rz y m ia , za s łu g i 
ogrom ne. S e rc e  m ia ł ten w ie lk i s łu g a  boży  
n ie z w y k łe , ro zu m  n ie p o sp o lity , ta le n t  k a ­

z n o d z ie jsk i n iep o ró w n an y . P rz e c u d n y  je s t  
je g o  ję z y k , jeg o  sło w n ictw o . W ła d ztw o  
S k a r g i  n ad  p o lsk im  ję z y k ie m  było  iśc ie  k ró ­
le w sk ie .

G o rące , p ło m ienne se rce  —  p isz e  p. 
H e n r y k  K o ro t y ń s k i —  n o s ił S k a r g a  p rze z  
ca łe  ży c ie  w  p ie rs ia c h . B y ł  p rz e c iw sta w ie ­
n ie m  iu d z i o stro żn y ch , w a h a ją c y c h  s ię , n ie­
zd ecyd o w an ych . M ó w i o ta k ich , że s ą  „jako 
barszczykowie, ani ciepli, ani simnil ale jako  
zmokła kokosz”. —  ,£u dzie  bez gniewu i go 
rączki, są  słabi do egzekucji” (d o  p ra c y  w y  
k o n aw cze j, do d z ia ła n ia ) .

G o rą c y  i  ż a r liw y , w sz y s tk ie  sw e s iły , 
tenergję, w o lę  p o św ięca ł id eałom , k tó rym  
S łu ż y ł : K o śc io ło w i k ato lick iem u  i  R z e c z y p o ­
sp o lite j. P ra g n ą ł , b y  w sz y sc y  w  P o lsc e  b y li 
w ie rn y m i w yz n a w ca m i C h ry s t u s a  —  i  p ra g ­
n ie n ie  to  w  czyn  w c ie la ł :  n ik t  ta k , ja k  on, 
n ie  o słab ił rożnow i a r  stw a  i  n ik t  ty lu , co on, 
n ie  n a w ró c ił n a  d ro g ę  p ra w d z iw e j w ia ry .  
P r a g n ą ł  P o ls k i p o tężn e j —  i nie wahał się 
narazić szlachcie i magnatom, gdy im sob- 
kostwo wytykał i miłości Ojczyzną/ uczył, 
g d y  w a lcz y ł o p ro g ra m  p o lity czn y , którem u  
sz la c h ta , za ś le p io n a  „zło tą  w o ln o śc ią” b yła  
w ro g a . J a k ż e  g ro m ił ty ch , co to m ó w ią  o 
s o b ie : „Co mnie po Rzeczypospolitej, kiedy  
'się ja  mam źle, a tego nie mam, czego prag- 
n  ę * f

„To złodziejskie serce  —  w o ła ł —  które 
ze szkodą drugich chce być bogate!... B oże! 
'oby się takich, jako  monstrów jakich , mało 
Znajdowało, którzy srożej, niźli bestje nie- 
ludzkości i krwi rozlania pełni są”.

P r z y  te j g o rą co śc i se rc a  zd u m ie w a ją  u 
S k a r g i  cech y  bezcenne, ja k ż e  u  P o la k ó w  
r z a d k ie :  „Pierwsza systematyczna głowa
\ X V I  wieku” —  p isz e  o w ie lk im  Je z u ic ie  
p ro f . W in d a k ie w icz . B y ł  a k u ra tn y , p u n k tu ­
a ln y  w e w szy stk ie m , co c z y n ił. U m y s ł  m ia ł  
ja s n y ,  m eto d yczn y , k ry s ta lic z n ą  p r z e jr z y ­
sto ść  i  ś c is łą  lo g ik ę  m y śle n ia .

O  sieb ie  n ig d y  s ię  n ie  t ro sz c z y ł —  za w ­
sze  o id e a ły , k tó ry m  s łu ż y ł i  o b liźn ich , k tó ­
r y c h  w s p ie ra ł  i  k tó ry c h  p o d n ie ść  p ra g n ą ł. 
N ie  db ał o z a sz c z y ty , b ogactw o, w yg o d y . J a  
ko  k ró le w sk i k a z n o d z ie ja  m ia ł  w e w sp a n ia ­
łym' zam k u  k ra k o w sk im  —  sk ro m n v  p okó j. 

„ K t o  w szed ł do k o m ó rk i jeg o  —  p isz e  B ir -  
k o w sk i —  d z iw o w ał s ię  k a ż d v , iż  tak  ubogie  
łóżko , la w e ta rz  (u m y w a ln ia ) , ła w k i, s to li­
k i ,  n ie p rz y b ra n e  w id z ia ł” . W s p ie r a ł  za  to i 
p o c ie sz a ł ub og ich , z a k ła d a ł „b an k i poboż­
n y c h ” , szp ita le , s c h ro n isk a , b ra c tw a  m iło ­
s ie rd z ia . B ył w dawnej Polsce najgorliw­
szym orędownikiem uciśnionych „robaczków  
ziem skich”..

T a le n te m  k a z n o d z ie jsk im  n ikogo  w  P o l 
sce  ze S k a rg ą  p o ró w n ać n ie  m ożna. T a le n t

(1536- 1936)
ten m ia ł w e k rw i, w  u sp o so b ien iu , a le  go  
p ra c ą  i  s tu d ja m i ro z w in ą ł i  do dosko nało ści 
p rzy w ió d ł. P ło m ie n ie m  w ym o w y , w sp a r te j  
o w ia rę  i  ro zu m , p rz e p a la ł  s e rc a  z ły ch , s ła ­
b ych  i o b o jętn ych . D o  d z iś  p rz e o ru ją  dusze  
je g o  p ism a  k azn o d z ie jsk ie .

Ję z y k  Skargi je st  czystem slotem. P ro­
sty, naturalny, arcypolski, silny, przepięk  
ny, bogaty. W  cz a sa ch  p ro z y , u p strz o n e j ła ­
c in ą , ję z y k  „ K a z a ń  se jm o w y ch ”  S k a r g i  je s l  
polszczyzną krynicznej czystości. R y tm ic z  
ność, o b razo w o ść s ty lu  —  n iep o ró w n an a .

P rz y p o m n ijm y  sobie d w a  u stę p y  z tyci) 
k a z a ń : „Piszem praw a, a w ięcej tych, które 
żadnego wypełnienia nie mają. K arty  ma- 
żem, a  papier ukasujem , a po staremu w nie 
rządzie żyjem... Mówić, pisać, wywodzie 
umiemy, a czynić najmniej. Niemasz pilnych, 
niemasz ostrych, niemasz porządnych nie- 
odproszonych*) urzędników. L ad a  czem się 
od egzekucyj uwiedzie, ustraszy, przeda- 
ru je**).

I  d a le j :  „ B y c h  b y ł J e re m ja s z e m , w zią ł-  
b ych  p ę ta  n a  nogi i  okow y i łań cu ch  n a  s z y ­
ję  i  w o ła łb ych  n a  w a s  g rze szn e , ja k o  on w o­
ł a ł :  T a k  s p ę ta ją  p a n y  i p o żen ą  (p o g n a ją )  
ja k o  b a ra n y  w  cudze s tro n y . I  u k aza łb ych

Na zjeździe Zw . Pań Domu WYełosiła m. in. 
bardzo interesujący referat dr. Zabawska - Domo- 
sławska p. t. ..Zdrowie rodziny w rękach kobiety“ .

Prelegentka ujęła niezmiernie ciekawie higie­
nę życia codziennego, omówiła wrodzone skazy, 
tkwiące w większości organizmów, a mianowicie: 
wysiękową, limfatyczną, gruźliczą i neuroartre- 
tyczną. Podkreśliła 4 konieczności dostosowania od­
żywiania człowieka do jego pracy zawodowej, do 
wieku, jego skazy wrodzonej, klimatu i pory roku. 
Następnie przeszła do zasad higieny odżywiania, 
zaznaczając konieczność ..rannej tualety kiszek", w 
których gromadzą się przez noc zaległości w gór­
nych odcinkach, wymagające usunięcia z organi­
zmu. Dalej omówiła jakość pożywienia rannego 
i  wieczornego, konieczność 15-minutowetro odpo-

iW  p o n ied zia łek  ro zp o czę ły  s ię , pod  
przew odnictw em  p. J .  T rz c iń sk ie g o , obrady  
dorocznego walnego zebran ia  oddziału  poznań­
sk ieg o  Z w ią zk u  sp ó łd zie ln i ro ln iczy ch  i  za- 
robkow o-gospodarczych. Z e b ran ie  zag a ił pre­
zes dr. YVł. S e y d litz , w ita jąc  na w stęp ie p rz y ­
b yłych : p. w oj. M aru szew sk ieg o  z  n acze ln i­
kiem  p. T rz c iń sk im , p rezesa  Izb y  Przem .-  
H and l. K a łam a jsk ieg o  o raz p rze d staw ic ie li za ­
rzą d u  cen tra ln eg o  z W a rs z a w y  p p . W itw ic -  
kiego i T o m y k o w sk ie g o . W śró d  obecnych  n a  
o tw a rc iu  ze b ra n ia  b y li pozatem  m . in . d y r . 
K o t iu ż y ń s k i,  d y r , B ro n ie w sk i, d y r . K o w a l­
sk i itd .

Delegatów  z jech ało  270 osób. D ep esze  gra  
tu lacy jn e  n ad e sła li k s . b isk u p  A d a m s k i i  k s . 
b iskup  D ym ek. N astęp n ie  sp raw ozd an ie  za  r . 
1935 w yg łosił d y rek to r okręgu  p. d r. C a p
k o s iń sk i s tw ie rd z a ją c , że sp ó łd z ie lczo ść  prze-

zb u tw ia łą  i  zg n o jo n ą  s u k n ią , k tó rą  trz ą sn ą -  
w szy , g d y b y  s ię  w  p e rz y n y  ro z le c ia ła , m ów ił 
bych  do w a s :  „ T a k  s ię  p o p su je  i w  n iw ecz  
obróci i w  d ym , a  p e rzy n ę  p ó jd z ie  ch w a ła  
w asza  i  w sz y s tk ie  d o sta tk i i m a ję tn o śc i w a ­
sze!  I  w z ią w sz y  g a rn ie c  g l in ia n y , a  zw o­
ła w sz y  w a s  w szy stk ich , u d e rz y łb y e h  go m oc­
no o śc ia n ę  w  oczach w a sz y ch , m ó w ią c : „ T a k  
w a s p o g ru ch o cę  —  m ów i P a n  B ó g  —  ja k o  
ten g a rn ie c , którego sk o ru p k i sp o ić  s ię  i n a
p ra w ić  n ie  m ogą” !

*

K s .  S k a r g a  b ył, je s t  i  p o zo sta n ie  po  
w sz y stk ie  c z a s y  wielkim wychowawcą na­
rodu i natchnionym budzicielem prawaziwe- 
qo, do głębin duszy polskiej sięgającego od­
rodzenia moralnego Polski, budzicielem oby  
w atelskiego ducha.

J e g o  n iezap o m n ian e , w ieczn ie  a k tu a ln e  
i ży c ie m  t ry s k a ją c e  n ap o m n ie n ia  i  p oucze­
n ia  w in n y  —  z  o k a z ji 400-lecia  Je g o  u ro d zin  
—  sta ć  s ię  n a  nowo s t ra w ą  d ucho w ą całego  
n aro d u .

•) Takich, co się nie dadzą prośbami odwieść 
od wykonania prawa.

»•) Takich, co się dają pozyskać podarunkami.

czynku przed i po jedzeniu oraz odrzucenia zw y­
czaju załatwiania wszystkich przykrych porachun­
ków z całego dnia w czasie posiłku.

Mówiąc o znaczeniu odpoczynku dla systemu 
nerwowego, wskazała na konieczność rozprężenia 
myśli i  mięśni, a przez to rozprężenia nerwów. Nie 
możemy poprawić konstytucji ciała —  mówiła da­
lej —  ale możemy zmienić naszą kondycję przez 
odpowiednie ćwiczenia gimnastyczne. Wychowanie 
fizyczne powinno być ułożone w stosunku do ska­
zy wrodzonej człowiekowi, t. zn. dobór sportów po­
winien dążyć do powiększenia odporności fizycznej 
człowieka. Szczególną uwagę zwróciła na racjonal­
ne oddychanie, głęboki wdech i wydech i zakoń­
czyła apelem, by wszystkie panie domu nauczyły 
się układać budżet dnia, budżet pracy i odpoczynku.

sz ła  ju ż  dno k r y z y s u  i że p rz y s z ło ść  
sp ó łd z ie lczo śc i za ry so w u je  s ię  ju ż  ja śn ie j.

W  zako ń czen iu  zeb ran ia  p lenarnego dr. 
S e y d litz  w yg łosił re fe ra t o now ych zad an iach  
sp ó łd zie lczo śc i. O b ra d y  p rze n io sły  s ię  n a stę p ­
n ie  do k o m is ji.

N a  p o p o lud n io w em , d ru g iem  p len arn e m  
ze b ra n iu  w y s łu ch a n o  sp ra w o z d a n ia  p rezesa  
p. J .  T rz c iń s k ie g o  o d z ia ła ln o śc i R a d y  O k rę ­
g o w ej Z w ią z k u , poczem  d y r . L e g is  o d czyta ł 
sp ra w o zd a n ie  k o m is ji  r e w iz y jn e j.

W d a ls z y m  c iąg u  o ży w io n y ch  obrad w a l 
ne zg ro m ad zen ie  p rz y ję ło  sze re g  re z o lu c ji rn. 
i. wr s p ra w ie  o d d łu żen ia  sp ó łd z ie ln i ro h ii-  
e?ych , d a le j p ro p a g a n d y  w  k ie ru n k u  u z y s ­
k a n ia  n o w y ch  w k ład ó w  d la  za sp o k o je n ia  po­
trzeb  k re d y to w y c h  m ie jsco w eg o  sp o łeczeń ­
stw a , w re sz c ie  w  sp ra w ie  p o d n ie s ie n ia  p ozio­
m u m le c za rstw a  i jeg o  p rze tw o ró w . P o z a  tern

w y p o w ie d z ia ł s ię  z ja z d  p rz e c iw  p ro je k to w a ­
n y m  zm ian o m  sta tu tu  o raz  w y r a z ił  p ow ażne  
za strze że n ia  co do k ie ru n k u  ty g o d n ik a  „ Z je  
dn o czen ie", ja k o  o rg an u  sp ó łd z ie lczo śc i.  ̂

N a k o n ie c  dokonano w yb o ró w  deleg atów  
O k rę g u  na w a ln y  z ja z d  de leg atów  w  W a r s z a ­
w ie .

Polskie połowy morskie w maiu r. b.
Ogólne połowy polskiego rrbołóstwa morskie­

go wvniosłv w maju rb. 263.070 kg. o wartości 
140.265 zł. Ciekawie przedstawia się zasięg na- 
pzego rvbołóslwą morskiego. którv wykazuje ten- 
dencię zwyżkową zarówno ieżeli chodzi o połowy 
na Bałtyku iak również i na Morzu Północnym. 
Ilustrują to najlepiej dane statystyczne, które u- 
względniają charakter poszczególnych połowów:

1) rvbolóstwo przybrzeżne 185.710 kg., w ar­
tość 108.787 zł; 2) rvhołóstwo dalsze: głębia gdań­
ska i Bomholni —  29.860 kg., wart. 6.478 zł: —• 
3) rybolóstwo dalekomorskie: Skągerrak —  2.300 
kg., wart. 1.400 zł: 4) rybolóstwo dalekomorskie 
wvspv Szetlandzkie i Morze Północne —  47.200 
kg., wart. 23.600 zł.

Z  przytoczonych wyżej cyfr wynika, iż około 
30%  ogólnych połowów przypada na połowy śród- 
bałtyckie i dalekomorskie.

W  połowach przybrzeżnych, na głębi Gdań­
skiej i około wvspv Bomholm brali udział rybacy 
zamieszkujący wybrzeże, którzy uprawiają swój 
zawód na zwykłych kutrach. W  połowach daleko­
morskich przy połowach śledzi hrałv udział 4 statki 
towarzystwa ,',Mewa“ . Do połowów dalekomor- 
skrh należy również zaliczyć połowy kutra ,,Hel— 
111“ . którv podczas iednej podróży od dnia 15 do 
30 maja złowił 2.300 kg. makreli w Skagerrnk. • 
Kuter ten pracował w oparciu o duński port ry­
backi w Skagen. Należy przytem zauważyć, że 
wyjazd tego kutra na wodv duńskie uważany jest 
za pionierski rejs dalekomorski.

Wyroby białostockie 
pójdą do Afryki Południowej
.Ostatnio bawił na terenie Białegostoku wice- 

konsul R . P . w Capetown, p. Jan Majewski, który 
odbvł kilka konferencyj z przedstawicielami biało­
stockiego przemysłu włókienniczego.

Ze względu na wzrastające znaczenie rynku 
południowo - afrykańskiego dla białostockiej eks­
pansji eksportowej, pobyt wicekonsula Majewskie­
go w Białymstoku wzbudził zrozumiałe zaintereso­
wanie. Posiadając obszerne wiadomości w zakresie 
wymagań rynkowych na terenie U n ii Południowo- 
Afrvkańskiej. p. Jan Majewski poinformował bia­
łostockich eksporterów włókienniczych w bardzo 
szczegółowy i wyczerpujący sposób o wszelkich za­
gadnieniach związanych z wywozem do A fryki Po­
łudniowej.

W  celu łatwiejszego opanowania rvnku połu­
dniowo - afrykańskiego przez białostocka ekspan­
sję eksportową, wicekonsul Majewski zapropono­
wał dokonanie zdjęć filmowych z białostockiego 
przemysłu włókienniczego, które bvlybv wyświe­
tlane w  celach propagandowych na wystawie w  
Johannesburgu. mającej się odbyć w końcu tego. 
lub na początku przyszłego roku. Proickt ten zo­
stał przyjęty przez przemysłowców białostockich.

Błędy w załadunku podkładów 
kolejowych w Gdańsku

W  ostatnich czasach napływają do Gdańska 
coraz częściej skargi ze strony zagranicznych im ­
porterów podkładów kolejowych, na niedokładności 
ich załadunków w porcie gdańskim. W  całym sze­
regu wypadków przv wyładunku statków w por­
tach ich przeznaczenia stwierdza się mianowicie 
brak poszczególnych partvi towarów, co nie przy­
nosi bynajmniej gdańskim spedytorom dobrei re­
putacji. W  kołach dobrze poinformowanych wska­
zują w związku z tymi wypadkami na wadliwość 
i przestarzałe zwyczaje, jakie przv ładowaniu pod­
kładów drewnianych panują dotychczas w porcie 
gdańskim. Jak wiadomo, załadunki dokonywane w 
Gdyni odbywają się znacznie sprawniej i dokład­
niej.

Kobieta a zdrowie rodziny

SPBAWY GOSPODARCZE
Lepsze jutro spółdzielczości wielkopolskiej

Janina Stcfanowa Zakrzew ska
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C z a rk o w a  w estchnęła . T a k a  o k az ja ... 
ta k a  no w ina... a le  tam  s ta ry  czeka!

—  P rzysięg am , odpow iedziała żałośn ie..
—  N a  zb aw ien ie?
—  N a zb aw ien ie !
—  Ż e  a n i p a ry  z gęby?
—  A n i  p a ry !
—  N o! —  B a jk o w s k a  ro z lu źn iła  ch w y t, 

C z a rk o w a  w y p a d ła  z  p o ko ju  ja k  z p ro cy , 
p rz y t r z y m u ją c  obiem a re k a m i, w y rw a n ą  z  
p a sk a  sp ódnicę .

G o sp o d yn i sta ła  ch w ilę  n ieru ch o m a, ze 
w zro k ie m  w b ity m  w  p rze p ie rzen ie , p rzecię te  
ja sk ra w e m i l in ja m i szp a r .

—  A  d ja b li ich  w ied zą , m oże ju ż  na d z i­
s ia j. . .  —  i p o d szed łszy  n a  p a lcach  do d rz w i, 
d w a  ra z y  p rze k rę c iła  k lu cz  w  zam ku . Z a s ta ­
n o w iła  się , m ach nęła  rę k ą :

—  E c ,  co to d la  b an d ytó w  zn a czy !
S tą p a ją c  ja k  m ogła n a jc is z e j podeszła  

do kom ody i z  w y s iłk ie m  poczęła  ją  pod  
d rz w i p o d p ych ać.

X I I .
H o rs k i s ie d z ia ł z a m y ś lo n y , w  sw o im  g a ­

b inecie , b ęb niąc p ilicam i po zie lonem  su k n ie . 
P o  głowie ch o d ziły  mu słow a R ah o w sk ie j, 
któ re  p rzy p a d k ie m  p o d słu ch a ł:

„ F r a n e k  C y g a  kocha s ię  w  sw o im  p a ­
n u".

O trz ą sn ą ł się . C o  za  g łu p ie , co za p rz e ­
w rotne , co za o b rzyd liw e  p o w ied zen ie !

—  M a rn a  kobieta, w ym ó w ił półgłosem . 
R z u c ił  okiem  na zeg arek , w sta ł, s ięg n ą ł

po k ap e lu sz , p o rzuco n y  na k rze śle .
—  T rz e b a  z a jrz e ć  do m ło cki... —  sk ie ro ­

w a ł s ię  ku  d rzw io m . W  c h w ili g d y  je  o tw ie­
ra ł, s ta n ą ł w  p rog u  k am e rd y n e r.

—  P ro sz ę  ja ś n ie  pana...
—  A  co J a n  p ow ie?
—  G o sp o d yn i ch c ia ła  s ię  z  ja ś n ie  panem  

w id zie ć .
—  N ie  m am  czasu . —
—  K ie d y  p roszę ja ś n ie  p an a , ona p o w ia ­

da, że to b ard zo  p iln e .
—  J u ż  m ów iłem , że n ie  m am  czasu . 

N ie ch że  m n ie  J a n  p rze p u śc i.

S t a r y  s łu ż ą c y , k tó ry  H o rsk ie g o  od n ie­
m o w lęctw a  p am ię ta ł, n ie  d a ł s ię  ta k  ła tw o  za ­
s tra sz y ć . P r z y s t ą p ił  b liż e j —  z n iż y ł  głos.

—  O n a  p o w ia d a , że  m a ja ś n ie  p an u  cos 
okropnego do p o w ie d ze n ia .

— Niech idzie do pana rządcy.
—  O n a  p o w ia d a , że p o w ie  ty lk o  ja ś n ie  

p an u  i to w  cz te ry  oczy .
—  O n a  p o w ia d a , ona p o w ia d a ! J a n  ty le  

ła t p rz e ż y ł, i n ie  w ic  że baba z ig ły  zrobi n a j­
cz ę śc ie j w id ły .

K a m e rd y n e r  p o d n ió sł u ro cz y śc ie  p alec  
do g ó ry .

—  A le  n ie  p an i B a jk o w s k a !  ja ś n ie  pan  
m oże m i w ie rz y ć , to je s t  ko b ie ta ! aż  s ię  zach ­
ły sn ą ł z w ie lk ieg o  za ch w y tu , p rze p ra sza m  
ja ś n ie  p an a  za śm ia ło ść , a le  ja ś n ie  pan  za  
p rze p ro szen iem  k a w a le r , a  ja  b yłem  d w a  r a ­
zy  żo n aty , j a  s ię  n a  kobietach znam ... oho! 
P a n i B a jk o w s k a  to n ie  je s t  ta k a  sobie z w y ­
c z a jn a  ko b ieta ! J a k  ona pow ie ...

—  J a k  ona pow ie , to J a n  po ra z  trze c i 
do o łtarza  p ó jd z ie ! No. ju ż  w id zę , że n ie  dam  
ra d y !  w o ła jc ie  g ospod yn ię , a le  za p o w ie d z­
c ie  je j ,  żeby g ad a ła  krótko  bo u c ie k n ę !

U ra d o w a n y  J a n  pobiegł tak  p ręd k o , ja k  
ty lk o  m u trochę sz ty w n e  nogi p o z w a la ły , do 
k red en su , g d zie  o czek iw a ła  w y św ią te cz ń io n a  
g o sp o d yn i.

—  P ro sz ę  p an i B a jk o w s k ie j,  ja ś n ie  pan  
o czeku je ... b ard zo  p roszę k ry g o w a ł s ię  i u ś­
m iech a ł, w io d ąc  kob iecinę do p ań sk ie g o  g a b i­
netu .

W p u ś c ił  ją ,  zam k n ą ł d rz w i i odszed ł, za ­
c ie ra ją c  ręce.

—  G o sp o d y n i ch c ia ła  s ię  ze m n ą  w i­
d z ieć? z a p y ta ł H o rs k i, s to ją c  p rz y  b iu rk u  —

n a u m yś ln ie  n ie  s ia d a ł, a b y  za m a n ife sto w a ć  
n a c isk  n a  k ró tk o ść  ro zm o w y .

B a b in a  p rz y s tą p iła  b liż e j, o g lą d a ją c  s ię  
n ie u fn ie  dokoła .

—  T a k ,  p ro szę  ja ś n ie  p an a . m am  sekrer  
o k ro p n y ... ta je m n ic ę  s t ra sz n ą  tu , rę k ą  ude­
rz y ła  s ię  w  p o tężn y  b iu st, a ż  m n ie  d u s i... w  
n^c^ n .m e  o m ało  ca łk iem  n ie  za d u s iło ! a it ra  
soore p rz y s ię g ła , że n ik o m u  n ie  p ow iem , ty l-  
k . in s z e m u  ja ś n ie  p an u  ko ch an em u ! n a sze ­
m u  tcu i * p ie k u n o w i!...

R ę k ę  K o rs k ie g o  p o ch w y c iła  i z  w ie lk ą  
g w a łt” A ro ś c ią  do z n ś lin io n y c h  u s t  p iz y c .s -  
n ę la . W y s z a rp n ą ł  ją  n ie c ie rp liw ie .

- -  Ł a j c i e  sp o k ó j! d a jc ie  sp o k ó j: N:r-cb- 
że s >hie g o sp o d yn i u lż y , żeb y  j e j  m e z a d u s i­
ło ' ty lk o  p rę ik o , bo n ie  m am  cz a su ! s p o jr z c ł  
n a  zogn. ek .

B a jk o w s k a  p rz y s tą p iła  je szcz e  b liż e j, 
n ieom al s ię  oń o ta rła . C o fn ą ł s ię  n ie z n aczn ie  
ona za sze p ta ła  z  p rze ję c ie m :

—  B o  p rze c ie  ja  tu ju ż  d aw n o  słu żę ... 
będzie  d z ie s ię ć  la t  na św ię ty  M ic h a ł... i d u sza  
b y s ię  w e m n ie  ro zd a rła , ja k b y  tu w sz y s tk o  
m ie li zrab o w ać... p rze c ie ż  b y  to b y ła  o k ro p n a  
szk o d a! S am eg o  złota i ś ry b ła  to ch y b a  w  
p ałacu  je s t  za m iljo n  a lbo i w ię ce j...

—  G a d a  g o sp o d yn i c z y  n ie ! k rz y k n ą ł  
trochę za n ie p o k o jo n y , H o r s k i .  W id z ia ł  p rz e ­
c ie ż , że n ie  b y ła  p ija n a ...  m ó w iła  od rzeczy , 
w ię c  ch y b a  ja k iś  n a g ły  n ap ad  w a r ja c k i.

C o fn ą ł s ię  zn o w u  n ie z n a czn ie  i p o w tó ­
rz y ł  ra z  je szcz e :

—  P ro sz ę  m ó w ić  p ręd k o , bo n ie  mam 
czasu .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i?
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Aktualne zdjęcia ze świata

Nowy prem.ier francuski — Leon Biura w oto czeniu członków socjalistycznego gabinetu. Zdjęcie 
zostało dokonane bezpośrednio po zatwierdzeniu listy przez prezydenta Republiki LeLbruna.

Wiadomo że Ameryka zebrała u siebie prze ważna część złota, wyprodukowanego przez cały 
świat. Na pomieszczenie tej olbrzymiej ilości cenne go kruszcu przeznaczono nowy gmach którego bu­
dowę ostatnio podjęto w forcie Knox. solidnie zabezpieczonym przed nieproszonym atakiem ze strony 
amatorów złota Największy skarbiec tej nowej bu- dowl; zaopatrzony będzie w drzwi, które ważą 35

ton.

Tylko Pelak-CSirześcifanin
może bye członkiem Zw, Polaków w Gdańsku

Gdańsk, 7. V I.  W  niedzielę, 7 bm. odbyło j 
się Walne Zgromadzenie Radv Naczelnej Związku I 
Polaków w Gdańsku. Prezydium Związku zlożvlo I 
sprawozdanie z działalności za okres ubiegłej ka- * 
dencji, uzyskując absolutorium i podziękowanie za 
owocną pracę. Szczególne uznanie wyrażono ustę­
pującemu prezesowi Związku, dr. Jeżowi. Skolei 
dokonano wyboru nowych władz Związku, na czele 
których stanął, jako prezes zarządu Związku, poseł 
na Sejm Gdański, p. Budzyński. Walne Zgroma­
dzenie uchwaliło również także częściową zmianę 
statutu. W  niyśl dokonanej zmiany, członkiem tej 
największej organizacji polskiej na terenie Gdań­
ska może hyc jedynie Polak wyznania chrześcijań­
skiego. Obrady, które odbywały się pod przewod­
nictwem marszałka Związku dr. Moczyńskiego za­
kończono odegraniem „Pierwszej Brvgadv“ oraz 
wysianiem depesz hołdowniczych do: Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, ks. kardynała Illonda, Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza -

P A R Y Ż ,  8. V I .  —  D y s k u s ja  nad ekspo- 
se  prem .jera B lu m a  m ia ła  p rzeb ieg  n iezm ier­
n ie  b u rz liw y . Sp ow od ow ało  burzę w ystąp ie­
n ie  deputow anego p raw ico w eg o  X a v ie r  V a-  
ł la t ‘a, k tó ry  u d e rz y ł w  n a jc z u ls z y  p u nkt no 
w ego rząd u , o św ia d c z a ją c : Poraź pierwszy 
to dziejach tym krajem  gaili jsko-rzymskim  
rządzić będzie żyd“.

O b ecn i na p o sied zen iu  m in is tro w ie  p o ­
w sta li z m ie jsc , w zn o sząc o k rz y k i na cześć  
p rc m jc ra  B lu rn a , p odczas g d y  deputow an i 
so c ja lis ty c z n i i k o m u n isty cz n i p ro te sto w ali 
b u rz liw ie  p rzeciw ko  o d e zw an iu  s ię  dep. V a i-  
la t. P rze w o d n iczą cy  H e r r io t  za g ro z ił  m ów cy  
odebran iem  głosu, je d n a k że  V a i la t  k o n ty n u ­
ow ał sw o je  a tak i, dow odząc, że „ ca le  p re z y ­
d ium  ra d y  m in istró w  je s t  za ży d zo n e ” , pon ie­
w aż  B lu m  otoczył s ię  sw o im i w sp ó łw y z n a w ­
cam i, je ś li chodzi o jogo w sp ó łp ra co w n ik ó w  
w  p re zy d ju m  rad y  m in istró w .

Podniecona atmosfera, wywołana przemó­
wieniem Vallata, doszła do takiego napięcia, 
żc przewodniczący musiał zawiesić posiedze­
nie. Komuniści, chcąc się zemścić za słowa 
.Vallat‘a wszczęli ordynarną burdę przeciwko 
doputowanemu Chiappe‘owi, który był pre­
fektem policji Paryża t na tem stanowisku 
ukrócił wszelkie demonstracje komunistyczne.

P a r y ż  (Teł. wł.) W  niedzielę wieczo­
rem odbyło się wielkie zgromadzenie publicz­
ne, na którem ministrowie „przedstawiali się” 
ludowi. Trybunę mówców otaczały poczty

Neps wyjażdża z Londynu
L O N D Y N ,  8. V I .  —  K oresp ondent d y ­

p lo m a tyczn y  „ O b se rv e r“ d o w iad u je  się, że 
Negus prawdopodobnie to bieżącym tygo­
dniu opuści Londyn. C e s a rz  m ia ł postanow ić  
n ie  u czestn iczyć  w  n a jb liż sz e m  posiedzeniu  
L ig i  N arodów  w  G en ew ie . W ed łu g  korespon­
denta doradcom  N eg u sa  d ano  do zrozum ie­
n ia , że p rze d łu żan ie  p obytu  je g o  w  L o n d y ­
nie stw o rzy ło b y  k ło p o tliw ą  s y tu a c ję  zarów ­
no d la  niego, ja k  i d la  rząd u  b ry ty jsk ie g o , 
p oniew aż w b rew  zob ow iązan iu  co do zacho­
w a n ia  incognita , obecnie ogłosił N eg u s, że 
aczk o lw iek  zrzek ł s ię  k ie ro w n ic tw a  naw y  
p ań stw o w ej, to b y n a jm n ie j n ie w y rz e k ł się  
sw o jeg o  daw nego ty tu łu  w ła d cy  su w eren n e­
go A b isyn .iL

Śmigłego, premjera gen. Slawoj-Skladkowskiego, 
ministra Józefa Becka, ministra Juliusza Ulrycha, 
oraz do komendanta Związku Legjonistów, płk. 
Adama Koca.

Obrady Związku Polaków w Gdańsku za­
szczyci! swą obecnością Komisarz Generalny Rze­
czypospolitej w Gdańsku, p. Minister Papće.

J E R O Z O L I M A ,  8. V I .  —  R o k o w a n ia  
em ira  T r a n s jo r d a n ji ,  A b d u lla h a  z  p rz y ­
w ódcam i a ra b sk im i z P a le s ty n y : w ie lk im  
m u ftim  i b u rm istrzem  Je ro z o lim y  n ie  d a ły

sztandarowe umundurowanej „młodej gwar- 
dji“ , której przybycie powitane zostało okrzy­
kami i wiwatami tłumów.

Pierwszy przemawiał minister kolonji — 
Moutct, który wypowiedział się za równością 
mas i równouprawnienia ras.

Przedstawiciel radykałów socjalnych pod­
niósł radosny (?) fakt połączenia się radyka­
łów i marksistów we wspólnym dążeniu do 
władzy.

Znany komunista Thorez (i tym razem 
przybył luksusowym samochodem!) przywitał 
z radością mowę programową „towarzysza” 
Leona Bluma. Zapowiedział, że komuniści zaw 
szc będą stali po stronie obecnego premjera.

Schodzącego z trybuny Thoreza Leon 
Blum chwycił w objęcia. Tłum zaczął śpiewać 
międzynarodówkę.

L. Blum w swojej mowie podniósł, że 
komuniści poraź pierwszy uzyskali wpływ na 
rząd nie przez rewolucję a przy pomocy kart­
ki wyborczej: „Nic stracimy steru tak długo 
jak będziemy mieć za sobą robotników — 
a tych będziemy mieli zawsze za sobą. Upad­
niemy tylko wtedy gdyby klasa robotnicza 
odniosła jakieś niespodziewane klęski” — za­
kończył swą mowę Blum. (m)

P A R Y Ż ,  8. V I .  W sytuacji strajkow ej 
w Paryżu i okolicach  n astąp iło  wybitne od­
prężenie. D o staw a  p rod uktów  sp o żyw czych  
do h a l ce n tra ln y ch  je s t  zabezpieczona. B e n -  
z y n ia rn ie  p rz e sta ły  stra jk o w a ć , dzień, w y ­
chodzą, a  k o lp o rtaż  p o w raca  do stan u  n o r­
m alnego. R o zp o czą ł s ię  natom iast s t ra jk  w  
p ap ie rn ia ch , w sku te k  czego, d z ien n ik i w y ­
chodzą w  objętości zn aczn ie  zm n ie jszo n ej.

Gorzej jest na prowincji. Całem u zagłę­
biu węglowo-metalur.gicznemu na północy 
Francji grozi strajk generalny. L ic z n e  s t ra j  
k D w y b u ch a ją  też w  in n y ch  d e p artam en tach

D o u a i .  8. V I .  Strajk generalny górni­
ków ogarnął wszystkie szyby w okr. Douai. 
R u ch  s tra jk o w y  ob ją ł ró w n ie ż  p raco w n ikó w  
w  m ie jsco w o ści B o w o r, w  fa b ry ce  k o n fe k c ji,

Obrady głów państw iałsj Entenfy
B U K A R E S Z T ,  8. V I .  —  R o zm o w y , ro z­

poczęte w  zeszłą  sobotę, k tóre  t rw a ły  w  c ią ­
gu trzech  godzin  b y ły  kon tyn u o w an e w czo­
r a j  w  p a ła cu  S cro v is te  w  pob liżu  B u k a ­
resztu , g d zie  regent ju g o sło w ia ń sk i ks. P a ­
w eł o ra z  p rez. B e n esz  są  gośćm i k ró la  K a ­
ro la . K r ó l  K a ro l,  k s iążę  P a w e ł i prez. B e ­
nesz o b ra d u ją  w  a sy śc ie  p re m je ra  T a ta re se u  
oraz m in is tró w  T itu le sc u  i K ro f t a . P o w y ż s i 
m in is tro w ie  to w a rzy sz ą  ró w n ież  podczas roz

pom yślnego -w yn ik u . Przywódcy arabscy  
zdecydowani są kontynuować strajk gene- 
neralny dopóki żą d an ia  a rab ó w  n ie  będą 
uw zględnione. B u rm is t rz  i a ra b scy  rad co ­
wie m ie jscy  H a if f y ,  k tó rzy  dotąd w strz y m y ­
w ali s ię  od s t ra jk u , w ysto so w a li do rząd u  
ultim atum , ż ą d a ją c  p rz y ję c ia  p rzez rząd  po­
stu latów  a ra b sk ich , w  c iąg u  10 dn i w  p rze­
ciw n ym  bow iem  ra z ie  w sz y sc y  u stą p ią  ze 
stanow isk . S y t u a c ja  w  k ra ju  n ie u leg ła  zm ia ­
nie. Strzelanina trwa nadal. R ó w n ie ż  zd a rza ­
ją  się  a k ty  sab otażu  w  ro d za ju  n iszcze n ia  sa ­
dów, d rzew  p o m arań czo w ych  o raz  p rze c in a ­
n ia  drutów  te le fo n iczn ych . (P a t ) .

J e r o z o l i m a  8. V I .  O lb rz y m i pożar, 
k tó ry  w yb uch ł w cz o ra j w  sk ła d z ie  m aterja -  
łów  b udow lanych , w y rz ą d z ił  szko d y, o b licza­
ne na 8.000 ft. W czorajsze starcia z Arabami 
na Zachodniem przedmieściu Jerozolim y by­
ło jednem z najpoważniejszych  w  czasie  
ostatn ich  ro zruch ó w . P o  k ilk u g o d z in n e j 
strze lan in ie  n a p a stn icy  zostali o d p arci, pozo­
s ta w ia ją c  na miejscu kilku zabitych. P o  stro ­
n ie  a n g ie lsk ie j z a b ity  został je d en  żołn ierz.

W całym kraju mnożą się ciągle akty sa­
botażu. W  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  usiłow ano  
w y sa d z ić  w  p o w ie trze  m o sty , porozkręcano  
sz y n y  itp.

W  nied zie lę  d a lszy ch  9 p rzyw ó d có w  
arab sk ich  p rzew iezio no  do obozu ko n cen tra­
cy jn eg o  w  pob liżu  g ra n ic y  e g ip sk ie j. A ra b o ­
w ie  c h w y c ili s ię  o statn io  nowego śro d ka  do 
w a lk i z żyd am i, m ia n o w ic ie  z a b ija ją  w y ­
strza ła m i bydło, p rzeznaczone na rzeź, tak  
że. m ięso n ie  n a d a je  s ię  do sp o ży c ia  p rzez  
żyd ów . D o starczan e  do Je ro zo lim y  tra n sp o r­
ty  żyw no ściow e za trzy m y w a n e  są  p rzez A r a ­
bów  przed b ram am i m iasta , tak  że w  J e r o ­
zolimie odczuwa się poważnie brak środków  
żywnościowych. W  póln . części P a le s ty n y  
położenie je st  co raz  b a rd z ie j naprężone.

zak ład ach  m ech an iczn o -e lek tryczn ych  m eta­
lu rg iczn y ch , częściow o s t r a jk u ją  też p raco ­
w n icy  w  m ag azyn ach . W ed łu g  obliczeń, licz­
ba strajkujących to tym okręgu wynosi zgó- 
rą 35 000 ludzi. S t r a jk  w  p rze m yśle  budo­
w la n y m  w  o kr. L i l l e  m a ch a ra k te r p ow sze­
ch n y .

L E N S ,  8. V I .  —  H a sło  stra jk o w e , rzu co ­
ne w  sobotę p rzez p re zyd ju m  3 p in . zw ią z­
ków  zaw . g ó rn ikó w  zostało podjęte od d z i­
s ia j  ran a  w calem zagłębiu górniczem. Do 
strajku przystąpiło 150,000 górników. S t r a jk  
m a naogól przeb ieg  sp o ko jn y . W  n iek tó rych  
szyb ach  w  O str ico u rt i C a rv in  inżynierowie 
i urzędnicy zostali uwięzieni w biurach przez 
strajkujących.

„Pułaski" w Buenos Aires
B u e n o s  A i r e s  8. V I .  —  Z a w in ą ł do 

p o rtu  w  Buenos A ire s  p o lsk i okręt p asażer­
sk i „ P u ła s k i” z 700 em iran tam i na p okładzie . 
W  ch w ili zb liża n ia  s ię  statku  do molo o rk ie ­
s tra  „P u ła sk ie g o ” odegrała a rg en tyń sk i 
h y m n  naro d o w y, a n astęp n ie  „ P ie rw sz ą  B r y ­
gad ę” . W  p o rcie  p o w ita ł k ap itan a , załogę i 
p asażeró w  k o n su l R . P . W . D o sta ł, p rzed sta­
w ic ie le  p ra sy , o rg a n iz a c ji p o lsk ich  o raz  B a n ­
k u  P . K .  O . Z  ogólnej ilo śc i 700 em ig ran ­
tów , p rz y b y ły c h  na pokładzie  „P u ła sk ie g o ” , 
około 300 udało s ię  w  d a lszą  podróż do P a r a ­
g w a ju , reszta  częściow o do M is io n es, częścio ­
wo za ś  do in n ych  oko lic  A rg e n ty n y  „ P u ła ­
s k i” odp łynął z p ortu  w  B u en o s A ire s  z 80 
p asażeram i na pokładzie .

Antypolska propaganda 
na niemieokieh okrętach wojennych

Ilustrow any tygodnik berliński „Reinisclie- 
discher Generalanzeiger" zam ieści! na swoich 
lam ach szereg ilustracy j, przedstawiających  
sposoby, jakiem i posługuje sic niemiecka m ary­
narka wojenna przy w ykorzystyw aniu jednostek 
morskich do uprawiania propagandy antypol­
skiej. Na jednym  z operujących na Bałtyku  
trawlerów niem ieckich („M. 146“) na nadbudów­
ce rafouej, w isi inapa, przedstawiająca teren 
Pomorza, Poznańskiego i Ś ląska w obrębię nie­
mieckich granic państwowych. D la  podkreślę; 
ilia niemieckiego (!) jakoby charakteru ludności 
tych ziem Pomorze z obszarem nadnoteckiin zo­
stało przedstawione w kolorze ciemnym, t. zn. 
takim  samym, co reszta terytorium  niemieckie­
go, W ielkopolska w kolorze jasnym , zaś Śląsk  
w kolorze ciemnym, ale z odcieniem trochę ja ś­
niejszym , nie wiele odbiegającym od koloru, w 
jak im  przedstawione zostały tereny państwa 
niemieckiego o wyraźnie niemieckim charakte­
rze. Nad mapą umieszczony został prowokują­
cy napis tej treści:

„ In  den polnisch gewordenen Gebieten 
sind Hunderte von Deutschen nm ihres 
Deutselitums w illen ermordert worden. Tau- 
sende wurden geschlagen und gefangen ge- 
setzt, 800.000 wurden vertrieben“.

(„Na obszarach, które otrzymała Polska, 
setki Niemców zostało wymordowanych za 
przyznawanie sie do niemczyzny, tysiące zo­
stało pobitych i uwiezionych, a 800.000 zosta­
ło wygnanych").
Na powyższą propagandę antypolską na tra­

wlerze „M. 146“ zwrócił uwagę na łamach uka­
zującego sie w Toruniu perjodyka „Straż nad 
W isłą" (w nr. 2 z 20. 5. br) prof. W. Babinicz. 
W ystąpienie prof. Babinicza wywowało w  ko­
łach niemieckich konsternacje, o której świad­
czy in. iu. fakt zwrócenia sie Konsulatu Gene­
ralnego Rzeszy w Toruniu w tej sprawie do 
prof. Babinicza i zaproponowanie wydawnictwu  
„Straż nad W isłą“ w ykupienia całego nakładu, 
zawierającego rewelacje...

Pogoda zmienna
Pogoda o zach m u rze n iu  zm iennem  z 

p rze lo tn ym i deszczam i, g łó w n ie  w  d z ie ln i­
cach p o łu d nio w ych  i w scho dn ich . W  T a tra c h  
m o żliw y  śn ieg. "Dość chłodno, ch w ilam i w ia ­
t r y  p łn .-zachodnie i  p in .

Misję utworzenia nowego rządu Belgji otrzymał 
wódz belgijskich socjalistów Vandervelde.

O s t r y  a t a k  .
na zażydzony rząd Bluma

Sytuacja w Palestynie 
nadal groźna

Straikl we Francji
obejmują przemysł na prowincji



Polska w przekroju Wieści ze świata
Doniosłe obrady pierwszego pomor­

skiego Kongresu Miłosierdzia
W  ubiegłym tygodniu obradował w  Pelplinie 

pierwszy pomorski Kongres Miłosierdzia pod pro­
tektoratem ks. biskupa Okoniewskiego.

Referując pracę charytatywną diecezji cheł­
mińskiej ks. A . Lissa stwierdził, że tę zbożną pracę 
prowadzi 59 Stowarzyszeń Pań M ił., liczące 1405 
członkiń czynnych a wspierających 4408. 15 Kon- 
ferencyj Panów. 119 Wydziałów i 3 Okręgi ,,Ca­
ritas".

W  ostatnim roku sprawozdawczym w doraźnej 
©niece organizacyj dobroczynnych hvło 110,222 
osób. w stałej 5176. Ogólna suma wsparć wynio­
sła w samej gotówce 3 8 2 .2 8 1 ,0 2  z ł . Obiadów 'wy­
dano 209.479.

Jest to zestawienie tylko częściowe, gdyż nie 
obejmuje całości prac, prowadzonych na różnych 
odcinkach życia społecznego, którego poszczególne 
działy i zagadnienia ujęły obrady sekcyjne kon­
gresu.

W  toku dalszych całodziennych obrad Zjazd 
powziął całv szereg doniosłych uchwał i postanowił 
wydać publikację, oświetlającą zagadnienia chary­
tatywne na terenie wsi.

D n i S k a rg i w  K r a k o w ie
.Wczoraj w Krakowie rozpoczęły się dwu­

dniowe uroczystości obchodu 400-leeia uro­
dzin ks. Piotra Skargi. Po nabożeństwie, mło­
dzież szkolna udała się wielkim pochodem 
na specjalną akademję. i

W  godzinach popołudniowych wojewoda 
Gnoiński imieniem protektora — Pana Prezy­
denta R.P. otworzył na Wawelu wystawę p.n. 
„Skarga i jego wiek“ .

M. in. oglądać można na tej 'wystawie ory­
ginalny portret wielkiego kaznodzieji, jego kru 
cyfiks, różaniec etc.
i

Uroczystości rcgjonalne w Łowicza
Łowicz, prastary gród, siedziba arcybi­

skupów gnieźnieńskich i prymasów polskich, 
obchodził w zeszłą niedzielę uroczyście 800- 
letmą rocznicę swego istnienia. Na uroczy­
stość przybył wicewojewoda (warszawski Fran­
ciszek Godlewski, który po nabożeństwie w 
kościele kolegjackim przyjął defiladę wojska 
4 organizacyj P.W., (a następnie dokonał o- 
twarcia 4-ch wystaw: „Przemysł i zdobnictwo 
księżackie", „Łowicz w wykresach", wysta­
wy 4-go okręgu Ewhązku strzeleckiego i Wy­
stawy szkolnej państwowego isemmarjum na­
uczycielskiego im. Marszałka Piłsudskiego.

.W ciągu dnia miał miejsce popis chórów 
regjonalnych, a wieczorem zabawa ludowa. 
Na dzień 11 czerwca zapowiedziane są dalsze 
uroczystości z uwzględnieniem szeregu atrak- 
cyj regjonalnych dla napływających turystów. 
Obok istniejących 4 wystaw, dokonane bę­
dzie otwarcie wystawy wspaniałych zbiorów 
prac zasłużonego dla sztuki malarskiej syna 
ziemi łowickiej Józefa Chełmońskiego.

Z ro z p a c z e n i e m e r y c i  m od lą  s ię

P r a s a  k ra k o w sk a  donosi, że w  P rz e m y ­
ś lu , w  ta m te jszy m  koście le  0 0 .  R e fo rm a tó w  
o d p raw io n o  na prośb ę em erytów  t. zw . „ za ­
b o rczych "  nabożeństw o b łagalne, m a ją ce
u p ro s ić  B o g a  o zn ie sien ie  d ekretu  P re z y d e n ­
ta  R ze czy p o sp o lite j, dekretu , k tó ry  tak  b a r­
dzo k rz y w d z i em erytó w  b. p a ń stw  zab o r­
cz y ch . Podobne n ab o żeństw a b łagalne , od b y­
ł y  s ię  je szcze  w  p a ru  in n y ch  m ia sta ch .

N aw iasem  dodam y, że n o w y  popłoch
e m e ry ta ln y  p ad ł n a  sze ro k ie  rzesze  u rzę d n i­
k ó w  w  z w ią z k u  z  pogłoskam i o n o w e liza c ji 
u sta w y  em e ry ta ln e j. N o w e liz a c ja  ta  m a  b yć  
w y b itn ie  n ie k o rzy stn a  d la  u rzę d n ik ó w . D o  
tem atu tego w ró c im y!

Nowe okręty wojenny Rzplitej objęły
służbę
^Wykończone niedawno trawlery (poławia­

cze min) — „Mewa", Rybitwa", „Czajka" i 
„Jaskółka" biorą już czynny udział w ćwiczę* 
niach floty. Ostatnio trawlery odbyły dalszą 
podróż po Bałtyku. I

Należy nadmienić, że trawlery te zostały 
całkowicie wykonane w kraju — dwa przez 
Polskie Zakłady Inżynierji na stoczni w Mo­
dlinie, jeden przez Warsztaty Marynarki W o ­
jennej w Gdyni i jeden przez Stocznię Gdyń­
ską. Mechanizmy, sprzęt i instalacje na tych 
okrętach zostały wykonane w kraju.

Makabryczny połów
Pewien wędkarz łowiąc ryby w stawie 

w Lublinku pod Łodzią zaczepił wędką o ja ­
kiś ciężki przedmiot. Ciągnąc ostrożnie węd­
kę, wydobył on zaczepione na wędce zwłoki 
kobiety, lat około 25-ciu ubranej w jasnobron- 
zowe palto letnie i bronzową suknię. Zwłoki 
odesłano do prosektorjum. Policja prowadzi 
dochodzenie celem ustalenia okoliczności wy­
padku, względnie morderstwa.

Zabroniony kongres antysemicki
Naczelna rada żydowskiego. klasowego Bandu w 

porozumieniu z PPS uchwaliła zwołanie ..kongresu 
robotniczego do walki z antysemityzmem" którego 
termin został wyznaczony na 13 czerwca br. Drugi

podobny kongres na połowę czerwca organizowała 
inna żydowska partja Poale S jon-prawica.

W ubiegłym tygodniu Komisariat Rządu miasta 
Warszawy zakazał wszeIkich na ten temat odczytów 
a obecnie zakazane zostały wszelkie zebrania na któ 
ryeh miano dokonać wyboru delegatów na wspomnia­
ny kongres

Rekord poczty angielskiej
Dyrck.ja główna poczt angielskich ogło­

siła sprawozdanie za rok ubiegły. Jak wynika 
zeń, działalność poczty wzrosła olbrzymio, a 
liczba korespondencji i przesyłek jest taka, 
iż przed pół wiekiem wydawałaby .się fanta-

Ze sportu
RUCH W DALSZYM CIĄGU NA CZELE 

TABELI LIGOWEJ
Ruch —  Warta 4:3 (1:2)

[Warta zaczęła mecz z dużym impetom 
i przez 10 minut poważnie zagrażała bramce 
Ruchu jednakże bezskutecznie. Tymcz. w 12 
min. Wilimowski niespodziew. zmylił pomoc i 
obronę i strzałem z 5 m., doskonale plaso­
wanym, ulokował w siatce W arty obok prze­
rażonego Fontowicza. Wyrównanie nie dało 
na siebie długo czekać. W  15 min. Scherfke 
— najlepszy w tym dniu gracz W arty — po­
daje piłkę Szwarcowi, a ten skośnym strza­
łem strzela) i piłka grzęźnie w bramce Ruchu. 
W  38 min. Warta zdobywa prowadzenie przez 
Slomiaka i wynik 2:1 dla W arty utrzymuje 
się do pauzy.

Po pauzie Ruch z każdą minutą gra co­
raz lepiej. W  11 min. Włodarz przytomnie 
dobija strzał Wilanowskiego, doprowadzając

temsamem do wyrównania. W  2 min. później 
Kryszkiewicz dalekim strzałem zdobywa po­
raź drugi prowadzenie dla „Zielonych" 3:2- 
Na tern jedna.k kończy się ofenzywa Warty. 
Teraz do głosu zdecydowanie przychodzi 
Ruch i zdobywa w 21 i w 23 min. dwie 
bramki przez Wilimowskiego, pieczętujące za­
razem zwycięstwo ślązaków. Wszelkie wysiłki 
Warty, by wynik poprawić pełzną na niczem, 
gdyż drużyna zupełnie opadła na silach. Ruch 
żywiołowo oklaskiwany przez liczną kolonję 
śląską, opuszcza boisko Warty, wywożąc z  
niego dwa cenne punkty.

Warszawianka —  Pogoń 3:1 (1:1)
Ł. K. S. —  Śląsk 7:0 (2:0)
Wista —  Log ja 1:0 (0:0) 

Garbarnia —  Śląsk 1:0 (0:0)

NIESPODZIEWANA PORAŻKA LOKAJSKIEGO W BUDAPESZCIE
Zwycięstwa Noji i Kucharskiego

W  niedzielę odbyły się w Budapeszcie 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z  u- 
działem trzech lekkoatletów polskich: Ku­
charskiego, Noji i Lokajskiego. Kucharski i 
i Noji wygrali w swoich konkurencjach zde­
cydowanie, natomiast Lokajski przegrał nie­
spodziewanie w rzucie oszczepem.

Kucharski startowa! w biegu na 800 m. 
Polak prowadził cały czas i wygra! lekko 
w czasie 1:56,6. Drugi za nim o 5 m. przy­
był Vadas w czasie 1:56,9. Trzecim był Te- 
mesrary 1:57.

Noji prowadził również przez cały czas 
w biegu na 5.000 m., przebywając ten dy­
stans w 15,02,2 sek. Drugie miejsce zajął 
Simon w czasie 15:02,6 przed Kellenem — 
15:04.

W  rzucie oszczepem Lokajski prowadził 
do ostatniego rzutu, mając najlepszy wynik 
67,28 m. W  ostatnim rzucie wysunął się przed 
nim niespodziewanie W ęgier Varszaegi rzu­
tem 68,23 m. Trzecim był W ęgier Makkay — 
58,09.

KSAWERY TŁOCZYŃSKI MISTRZEM JUNJGRÓW W WROCŁAWIU
W R O C Ł A W .  —  W  m ięd zyn aro d o w ym  

tu rn ie ju  ten n iso w ym  w  W ro c ła w iu  w s z y ­
sc y  P o la c y  zo sta li ju ż  w y e lim in o w a n i z d a l­
szy ch  ro zg ry w e k . P o p ła w sk i p rz e g ra ł z D e-  
ckerem  2 :6 , 5 :7 . BeUlowski został pokonany 
przez Warmińskiego 5:7, 1:6. W ćwierćfina­
le Warmiński spotkał się z Czechem Pa- 
chowskim, przyczem zwycięstwo odniósł 
Czech 6 :3 , 8 :6 . Również Tłoczyński w półfi­
nale przegrał z młodym Niemcem Gerstelem 
2:6, 6:3, 2:6. W  g rze  p o d w ó jn e j p an ó w  p a ra  
p o lsk a  T ło c z y ń s k i, P o p ła w sk i, d oszła  do pół­
f in a łu  b iją c  p arę  n iem iecką  K m / * .  K o -  
n ie tzn y  6 :2 , 6 :4  i p arę  B ra e u e r , K u se h e  4 :6 , 
6 :2 , 6 :1 . W  g rze  p o d w ó jn e j p ań  p a ra  Ja śk o -  
w ia k ó w n a  P rę g ie r  w y e lim in o w a ła  p arę  F e i-

del, S ch ie l 6 :2 , 6 :1 . W  g rze  p o je d y n cze j p a ­
nów  d ru g ie j k la sy  T ło c z y ń s k i ( ju n .)  z a k w a ­
lif ik o w a ł s ię  do p ó łf in a łu . W  g rze  p o je d y n ­
cz e j p an  2 -g ie j k la s y  J a śk o w ia k ó w n a  ró w ­
n ież  z a k w a lif ik o w a ła  s ię  do f in a łu , b iją c  
G o n sch o rek  6 :1 , 6 :3 .

W R O C Ł A W . W  n ied zie lę  ro zeg ran y  zo­
sta ł w  W ro c ła w iu  p ó łf in a ł g ry  p o d w ó jn e j 
p an ó w  p o m ięd zy  p a rą  p o lsk ą  T ło c z y ń s k i-  
P o p ła w sk i, a m ie d zy  p a rą  n iem ie ck ą  (!oep-  
fe rt-Z a n d e r. Z w y c ię ż y ła  p a ra  n ie m ie ck a  4 :6 , 
8 :6 , 11 :9 . *

M istrz o stw o  ju n io ró w  zd o b ył K s a w e ry  
T ło e z \ ń s k i,  b iją c  w  f iln a le  J a n s e n a  6 :2 , 6.2.

W  f in a le  m istrzo stw  ju n io re k  Ja śk o -  
w ia k ó w n a  p rze g ra ła  z D a li i  5 :7 , 2 :6 .

styczną. Otóż w ciągu roku 1935 poczta an­
gielska dostarczyła lub wyekspediowała zgó- 
rą 7 miljardów listów* i 150 ir.iljonów przesy­
łek. Jest to rekordowa cyfra w porówna ni u 
.z cyframi nietylko poczty angielskiej, ale i 
innych poczt w Europie.

Śmiertelne ukąszenie przez muchę
Przed paru dniami została ukąszona przez 

muchę 14-letnia uczennica szkoły powszech­
nej w Kolonji Kolejowej w W iln ie — Helena 
Markowska. Od ukąszenia tego powstał o- 
brzęk i zakażenie kr w wskutek czego dziew­
czynka zmarła w szpiudu miejscowym.

Idealna narzeczona?
Trzy małe wysepki z archipela­

gu Karoliny, należące do Japonji, 
ulotniły się z powierzchni morza.
Rzecz nie przedstawiałaby wielkiej 
wagi, ponieważ tego rodzaju znik­
nięcia nie należą^do rzadkości, gdy­
by nie fakt, że zostały one nabyte 
przez pewne konsorcjum amery­
kańskie, które pragnęło skolonizo­
wać je i założyć na nich planta­
cje bawełny. Te trzy wysepki obejmowały ogółem 40 
km. kw. powierzchni.

Gdy nabywcy wysepek po dokonaniu tranzakcji 
objąć chcieli w posiadanie dobra, za które słono 
zapłacili, stwierdzili z nioprzyjemnem zdziwieniem, że 
z wysp nie pozostało śladu. Zamiast spodziewanej ży­
znej ziemi zastali słone fale morza. Obecnie „oszukani" 
Amerykanie zamierzają wytoczyć proces o unieważ­
nienie tranzakcji, ale wyrok będzie musiał być rze­
czywiście Salomonowy, aby mógł zadowolić obie strony.

Wyspy, które s ię  ulotniły
W  drodze referendum, rozpisane­

go wśród mężczyzn, Ameryka odpo. 
wiedziała na pytanie, jakie zalety 
i przymioty cechować winny ideal­
ną kobietę t  zn. taką, która ma naj­
więcej szans podobania się płci sil­
nej z tamtej strony oceanu.

Przytłaczającą większością głosów 
młodzi Amerykanie wypowiedzieli 
swą opinję w ten sposób, że z tego 
da się ułożyć schemat w następują­

cym porządku: 1) temperament, 2) sex-appeel, 3) zdro­
wie, 4) dystynkcja, 5) szyk, 6) uroda, 7) dobroć.

Zwraca uwagę w tym wyniku wysunięcie na pierw­
szy plan tych cech, które dotyczą samego popędu Fi­
zycznego. 1 rudno się dziwić potem, że małżeństwa w 
Stanach Zjednoczonych są krótkotrwałe. Mężowie ame­
rykańscy sami chyba wiedzą zgóry, co ich czeka, albo­
wiem z chwilą, gdy kobieta jest pełna „sex-appeeln“ , 
do rzadkości należy, aby opanowała tylko jedno serce 
męskie, (k.)

Zachęcające perspektywy
Za dwieście lat cały świat skła­

dać się będzie podobno z szaleń­
ców. Taki przynajmniej hiobowy 
wniosek wyciągnął ze swoich obli­
czeń pewien lekarz angielski. Cy­
fry mówią, że w r. 1859 jeden »#• 
rjat przypadał na 535 osób zdro­
wych na umyśle, w r. 1897 jeden 
na 312, a w r. 1926 już tylko na 
150 osób. Skoro więc liczba szaleń­

ców wzrasta w rcgularnem tempie bez przerwy, nie­
trudną jest rzeczą przewidzieć moment, w którym wszy­
scy ludzie będą mniej lub więcej „pomyleni". Nastąpi 
to w r. 2139—

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a ch trz e c h  m uszkieteró w

64) „Powiedz-no mi, d‘Artagnanie —  po- 
czego ty się uwziąłeś nazywać to wino na- 
szem?" „A leż  powtarzam ei, Athosie, że to 
jest wino, które wy mi przysłaliście z Yille- 
roi". „M y?" — krzyknęli trzej muszkietero­
wie jednocześnie. „N o tak, a właściwie wasz 
dostawca, Godeau". „N ie dawaliśmy mu żad­
nych poleceń. Odkądto muszkieterscy dostaw­
cy pamiętają o ich przyjaciołach i to bez­
płatnie?" „N ie wierzysz, Aramisie? Oto list!" 
Aramis przeczytał list głoś moi i orzekł: „L ist 
jest sfałszowany .Z nam dobrze pismo naszego

poczciwego Godeau". „D ‘Artagnanie — po­
wiedział z wyrzutem Athos — jak mogłeś 
uwierzyć, że zachowaliśmy się w tej oberży 
nieodpowiednio!" „ I  nigdy nie byliśmy w a- 
reszcie!" — dodał z oburzeniem Porthos. 
„Ostatecznie wszystko jedno. Mamy dobre 
wino, a to najważniejsze". „M ylisz się, Ara­
misie, nie pijmy wina, które niewiadomo skąd 
pochodzi" — powiedział poważnie Athos, a 
d‘Artagnan uderzył sie nagle dłonią w czojo. 
„Ma sz rację, Athosie! I śpieszmy się, śpiesz­
my się, panowie, biegnijmy coprędzej, bo może

być zapóźno". „Co się stało?" — zdumiał się 
wolno myślący Porthos, widząc, że d‘Arta- 
gnan biegnie co sił w stronę namiotu. „R o ­
zumiem go. Biegnijmy!" powiedział Athos i 
poszedł za przykładem d‘Artagnana. „N ie  ro­
zumiesz, Porthosic! —  zniecierpliwił się A - 
ramis — w namiocie zostało wino, a z niem 
— służący i żołnierze. Gdyby podejrzenia 
okazały się słuszne... Chodź!!..." „A h a !" — 
zrozumiał nagle Porthos i pobiegł taTcże, a 
gwardziści przyłączyli się do szeregu bieg­
nących.
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G en. R y d z - Ś m ig ły  na w alnym  z je ź d z ie  K . P . W .

Przodujące stanowisko u  pracy nad potęga Rzeczypospolitej 
zajmuje Kolejowe Przysposobienie (stoiskowe

W  sobotę zjechali do stolicv delegaci O- 
gnisk Koleiowego Przysposobienia Wojskowego (K. 
P . W.) z całej Polski, abv na I I I .  walnym Zjeździe 
dokonać przeglądu dorobku Organizacji w ciągu 
ostatnich 5-ch lat i na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń wyznaczyć kierunek dalszej działal­
ności.

Nieliczne przed 9 laty kadry K . P. W . ścią­
gnęły wkrótce pod swe sztandary większość praco­
wników P. K . P.. którzy mimo ciężkiej i odpowie­
dzialnej pracy zawodowej z entuzjazmem stanęli w 
szeregach pracowników społecznych, bv wspólnym 
wysiłkiem wzmocnić siły obronne państwa i pod­
nieść sprawność kolejnictwa. Ten moment spo­
łeczny w pracy zawodowej posiada nadzwyczaj do­
niosłe łnaczenie. a rezultaty przewyższają najśmiel­
szą oczekiwania —  zwłaszcza, że bezmała 100.000 
kolejarzy, a więc 70 procent zrzeszyło się w K. P. 
W . Należy podkreślić, że w ostatnich 3 latach, od 
ostatniego Walnego Zjazdu w 1933 r.. liczba człon­
ków K . P. W . wzrosła podwójnie.

S zk o len ie  w o jskow e ko le ja rzy
Działalność K . P. W. postępuje w 2 zasadni­

czych kierunkach: wyszkolenia wojskowo - kolejo­
wego i  wychowania obywatelskiego. Wyszkolenie 
wojskowo - kolejowe poza p. w. ogólnem obejmuje 
głównie szkolenie fachowe kolejarzy, którzy roz­
szerzając i pogłębiając w ten sposób swe przygoto­
wanie zawodowe mogą wydajniej pracować. W  ści­
słym związku ze szkoleniem wojskowo - kolejowem, 
któremu organizacja poświęca bardzo wiele wysił­
ków. pozostaje wychowanie fizyczne i  strzelectwo. 
K . P . W . kładzie nacisk na powszechność upra­
wiania sportu przez kolejarzy, rezygnując z wy­
czynów rekordowych, chociaż szereg zespołów, jak 
np. drużyna koszykówki z Poznania, drużyna żeń­
ska siatkówki z Krakowa, drużyna hokejowa z W il­
na. drużyna wioślarska z Bydgoszczy, zespół kaja­
kowców z Krakowa itd. —  zajm ują w  sporcie pol­
skim mistrzowskie, lub jedne z czołowych miejsc. 
K. P. IP. posiada obecnie 278 stadionów i  boisk 
sportowych, a 19.153 ..Kapewiaków“ zdobyło P. 
O. S.

Sport strzelecki w  K .  P . W . również rozwija 
się nadzwyczaj pomyślnie, dzięki 168 własnym 
strzelnicom. Sprawność członków K . P. W . w tej 
dziedzinie sportu ilustruje wymownie liczba 21.875 
tdznak strzeleckich, zdobytych przez kolejarzy.

W y m o w n e  rezu lta ty  wychowania  
obyw ate lsk iego

Wychowanie obywatelskie wśród kolejarzy w 
głównej mierze polega na szerzeniu zaintersowania 
zagadnieniami ogólno-państwowemi i  kulturalno - 
oświatowemi. W yniki tej pracy, szczególnie na t. 
zw. zapadłej prowincji, są poprostu imponujące.

Na ławie oskarżonych Sądu okr. w  Poznaniu 
zasiadło wczoraj ośmiu oskarżonych pod zarzutem 
przeszkadzania policji w czynnościach urzędowych 
i  odgrażanie się funkcjonariuszom P . P . pobiciem 
przy równoczesnem usiłowaniu odbicia przytrzy­
manego przez policję aresztanta.

Oto dnia 5 marca br. na szosie z Gorajów do 
Kościelna (w powiecie wolsztyńskim) policja urzą­
dziła obławę na rowerzystów nie posiadających kart 
rejestracyjnych. Przytrzymano wówczas niejakiego 
Krawczyka i Bedłę celem spisania protokółu. W  
chwilę potem zebrała się na szosie większa grupa 
rowerzystów, znajomych Krawczyka i Bedły, kto-

K. P. W. zorganizowało wlasnemi siłami 428 świe­
tlic, których znaczenia i roli nie trzeba tu pod­
kreślać. 170 bibliotek stałych z 96.228 tonami i 145 
ruchomych (18.255 tomów), 249 zespołów teatral­
nych i recytacyjnych, 77 chórów, 175 orkiestr itd. 
Niektóre chóry i orkiestry K . P . W . odbyły szereg 
występów w kraju i zagranicą, zyskując ogólne u- 
znanie za swój wysoki poziom artystyczny.

Obraz działalności kulturalno - oświatowej K. 
P  .W. uzupełniają liczne kursy fachowe i specjalne, 
nauka języków obcych (zwłaszcza dla drużyn kon- 
duktorskich), nauczanie analfabetów, wycieczki, a 
dalej akademie, obchody i uroczystości, urządzane 
z okazji rocznic narodowych i doniosłych wydarzeń 
w życiu Państwa.

Wymienione wyżej dziedziny, które obejmuje 
w swej działalności K . P. W ., nie wyczerpują je­
szcze całkowicie wszystkich poczynań tej Organi­
zacji, która wypisawszy na swych sztandarach ha­
sło: „W yścigiem pracy do potęgi Jutra44 wciela je 
w czyn codzienną, żmudną pracą, mając na celu 
dobro i potęgę Rzeczypospolitej.

*  *  *
W  ob rad ach  z ja zd u  w z ią ł u d z ia ł przez  

p ew ien  cz as  N acze ln y  W ó d z  gen. R yd z-  
S m ig ły , k tó ry  w yg ło sił n a stę p u ją ce  przem ó­
w ie n ie :

—  Pan prezes K P W . prosił mnie, abym kilka 
slow powiedział. Robię to, nietylko ulegając jego 
prośbie, ale również dlatego, że chcę zadość uczynić tej 
atmosferze, która jest na sali. Chcę stwierdzić jedno,

P rze d  S ąd em  O kręg ow ym  w  P o zn an iu  
rozlpoczęla s ię  w  p o n ied zia łek  ciekaw a sp ra ­
wa o  oszustw a p o życzkam i państw ow em i. N a  
ław ie o sk arżo n ych  za s ie d li J e r z y  K o rd a sz  (ul. 
W ro c ła w sk a  30) o ra z  2 jego  w sp ó ln icy  S ta ­
n is ław  K o rw id o p  i  J a n  Ję d rk o w ia k . T r ó jk a  ta, 
a  w  szczeg ó ln o ści K o rd a sz , sto i pod zarzutem  
dokonania lic zn y ch  oszustw  na szk o d ę  w ieś­
n iaków , od k tó ry ch  w yłu d za li o b lig ac je  p o ­
życzek  pa ń st  w  ow ych d a ją c  im  w  zam ian  bez­
w artościow e b lan k ie ty  zam ówieniow e, któro  
za stą p ić  m ia ły  rzekom o w ycofane z  obiegu, 
a w yłudznoc p rze z  oszustów  w łaścicie lom  ob­
lig a c je . R o zp raw a  potrw a k ilk a  dni.

rzy  nrzyjąwszy groźną postawę wohec policji, 
chcieli odbić przytrzymanych.

Niektórzy z zebranych na miejscu wznosili 
wrogie okrzyki. Tak  np. osk. Weimann zawołał, 
że „tu się jeszcze dziś krew poleje4' a osk. Różycki 
wykrzykiwał, że „o kilka trupów nie chodzi44.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy wziął pod uwagę 
fakt, że oskarżeni byli podchmieleni i wymierzy! 
im  łagodne kary. Skazani zostali Rogoża na 1 m. 
aresztu, Różycki na 4 mieś., Połczyński na 2 mieś., 
Weimann na 5 mieś., Bedła na 2 mieś. Pozostali: 
Chrystjan, Kostera i  Krawczyk zostali uniewin­
nieni. (st. 1.)

to zresztą, o ezem wszyscy doskonale wiecie, co było 
waszą najistotniejszą pobudką, kiedyście się zabrali do 
pracy, to, co was przyprowadziło na to zebranie — 
bez dobrze funkcjonującego kolejnictwa niema wygra­
nej wojny. To jest stara prawda. Więc są dwie drogi 
do wyboru dla kolejnictwa, a przedewszystkiem dla 
kolejarzy, to znaczy dla człowieka i duszy ludzkiej, 
która nawet przy najlepszym aparacie zawsze ostateez 
ną decydującą rolę odrgywa: albo drogę zwycięstwa, 
albo drogę klęski.

Jestem głęboko przekonany, że polscy kolejarze 
ani na sekundę nie będą namyślać się nad tem, którą 
drogę należy wybrać. Pod tem hasłem życzę wam jak 
największego powodzenia w waszej pracy.

N a stę p n ie  p rze m aw ia ł m in. k o m u n ik ac ji 
p łk . U lry c h , k tó ry  w y tk n ą ł ro zp ro szko w an ie  
o rg a n iz a cy jn e  k o le ja rz y , je ś l i  chodzi o z w ią ­
zk i zaw odow e. O rg a n iz a c ją , k tó ra  łączy  
w szy stk ich  je st  K .  P . W ., w  tym  m om encie  
m in . U lr y c h  rz e k ł:

„Kochani kolejarze! Daję wam przykład. Oto 
Francja obecnie zadrżała od komunistycznej akcji. Czy 
kolej w Polsce kiedyś będzie drżała pod wpływem 
akcji komunistycznej?

Rozlegają się głosy: nie!
Czy przyjdzio chwila, kiedy będę musiał pytać 

poszczególnych kolejarzy: czy idziecie pod mojemi 
rozkazami czy z akcją Komintemu?

Gromkie głosy: nigdy!
Oto za tę odpowiedź: nigdy —  mówi p, minister 

— odpowiada przedewszystkiem kolejowe P. W.“ .

W  poniedziałek' odczytano jedyn ie  ak t  
o skarżen ia  i  p rzesłuch an o  oskarżonych . N ie  
p rzyzn a li s ię  on i do w iny, K o rd a sz  z a ś  za ­
chowuje s ię  naw et a ro g an cko . I  tak , zapytany  
(przez p ro ku rato ra , co  zro b ił z  p ien iędzm i 
Szurow ej, o szu st odpow iedział, że  p ro s ił o  
p rzesłuchan ie je j  w  te j sp raw ie . G d y  p ro­
kurator A n c  zw ró c ił mu uwagę, że Szurow a  
nie żyje , p oniew aż z  ża lu  po u trac ie  9.700  
zł, w yłudzonych p rze z  oskarżonego i  w spól­
ników, o debrała  sobie życie , K o rd a sz  w  iro ­
n iczny sposób odpow iedział, że  to n ic  jego  
w ina. i

O  tupecie, z  "jakim  o sk arżo n y  K o rd a sz  
w ystępował św iad czy  to, że do ró żn ych  w io­
se k  za jeżdżał autem , k a ż ą c  s ię  w spóln ikom  ty  
tułować dyrektorem  i  inspektorem . D la  u ła ­
tw ienia sobie n iecnego p rocederu  ro zsiew ał 
p o w siach p lo tk i, że  dolarówfca i  p o życzka  
budowlana n ie  m a ją  najm nie jsze j; w artości. 
N a rozpraw ę tę S ą d  pow ołał 25 św iadków . 
K o rd a sza  u jęto  w  końcu  ubiegłego ro ku , k ie ­
dy zam ierzał u c ie c  zag ran icę , (st. 1.)

Z K ępna
BIAŁY ŁABĘDŹ

N a stawie w Doruchowie w pow. kępińskim  
pojaw ił się niespodziewanie biały łabędź. Skąd  
przyleciał — niewiadomo.

USIŁOWALI POLICJI ODBIĆ PRZYTRZYMANYCH ROWERZYSTÓW 
8 awanturników - parobków na ławie oskarżonyeh

ŻEROWAŁ NA NAIWNOŚCI LUDZKIEJ
Jedna z poszkodowanych popełniła samobójstwo -  Niezwykły

tupet oszusta

Bogata biedaczka
Nowela

Żona niezmiernie bogatego importera surowego 
jedwabiu pani Julja L ‘Arose miała niecałą_ pięćdzie­
siątkę na karku i  jeden tylko, ale zato ciężki obo­
wiązek: pozostać p:ękną. Przydomek „piękna Ju lja4', 
jakim obarczona była oddawna. kosztowa! już du­
żo. dużo —  nietylko grosza i czasu.

Codziennie muskają piękną Julię cudotwórcze 
palce najdroższej w Paryżu pielęgniarki twarzy, gnio 
tą. szczypią i termoszą magiczne siły hinduskiego 
masażysty przenikają nawskroś i łaskoczą lub świ­
drują tajemnicze promienie i prądy słynnego szwedz­
kiego radjoterapisty.

Codziennie muskają piękną Julję cudotwórcze
biadem __ bo tak tylko można spoczywać bez nie-
bezp:eczeństwa dla smuklej linji. Ubiera się w bar­
dzo jasne kolory i nie lekceważy ani jednej wska­
zówki czasopisma „Piękna Pani“. aby uchodzić nie­
tylko za piękną ale i młodą. — W lustrach łazienki 
której urządzenie kosztowało mająteczek przegląda 
i  ogłada się codziennie od góry do dołu skrupulatnie 
i jest pewna iż jej mąż nawet przyznaćby musiał, 
że nie zmienia się wcale. Jest on coprawda innego 
zdania, ale to człowiek milczący uprzejmie.

Malarz Bertinet posiada przv jednvrn z bulwarów 
wielką, piękną pracownię. Corocznie w jesieni urzą­
dza tam wspaniały festyn artystyczny Tego Toku za 
profil pana i panią LArose bo wykończył niedawno 
portret pięknej pan, Julji. —

Około północy weszła pani Ju lja z dumnie pod­
niesiona głową do bajkowo udekorowanego i wyrafi­
nowanie oświetlonego atelier a za nią małżonek z 
wyrazem twarzy niekoniecznie świątecznym,^ Arty­
sta przyjął ich i przedstawił gościom w sposób prze­
łamujący lody odrazu

Dawniej była pani Julja zwykle królową zabarw 
tego rodzaju: mężczyźni nadskakiwali je j tłumnie 
prosili o tańce o pogawędkę, o schadzkę... Nie mo­
żna z całą pewnością twierdzić aby żywot pani Julji 
był zawsze wzorowy. Ale — teraz kwestji już nie ule­
gało. że zastęp jej wielbicieli zmniejszał się coraz 
więcej. Pon'eważ jednak jej samej nie przyszło, na 
myśl aby była dziś mniej godną pożądania, aniżeli 
dawniej, pozostało przytem że piękna tradycja ga-

lanterji w  towarzystwach nowoczesnych pomału za­
nika.

Harmonijny dźwięk chińskiego dzwonu zwiasto­
wał początek części artystycznej. Zajmowano krze­
sła. różnorodne antyczne taburety i mebelki. Pani 
Julja zajęta dotąd oglądaniem niektórych cieka­
wych szczegółów dekoracji, zapytała najbliższego ze 
służby o męża i dowiedziała się, że znalazł już part­
nerów do pokera. Szukała więc sobie miejsca.

— Czy wolno mi zaofiarować łaskawej pani fen
fotelik? — zapytał jakiś miody elegant głosem wiel­
ce przymilnym, 1

Spojrzała nieznajomemu powabnie w oczy i po­
dziękował uprzejmie. Ten spoglądał na nią z uśmie­
chem pełnym uwielbienia i przedstawił się:

—  Gaston Chacours. inżynier Jestem szczęśli­
wy. łaskawa pani że mogę się przysłużyć

Zabłysło jaskrawe światło reflektora .K u»la-rz w  
masce japońskiej przedstawiał męczarnie duszy, ba­
raki ri —

Dwie hiszpańskie taneerki równie skąpo jak wy­
rafinowanie odziane, produkowały z gracją swoją 
sztukę. Inżynier wpatruje się podczas tego pała.ją- 
cemi oczvma w Juiję Od czasu do czasu wzdycha 
dyskretnie a ona spogląda nań z udanem zdziwieniem 
ale niekłamaną przychylnością.

Hiszpanki odfrunęły w nadobnych pląsach nagro 
dzone oklaskami.

— Czy wolno mi towarzyszyć łaskawej pani do 
bufetu?

— • Ależ owszem, mój panie
Przy szklance szampana mówili o wszystkiem i 

o niczem ale ich myśli lawirowały odrębnie.
Jakiś egzotyczny instrument zajęczał do fanga.
— Czy mogę panią prosić?
Tańczyli Inżynier tulił panią Julję do siebie. 

bvć może cokolwiek ponad potrzebę. Nie oponowała, 
więc nie krępował się

Przyjemnie odurzona mvślała: „Dlaczego nie
sprzeciwiam się temu wcale? Ten młodv człowiek 
tak mnie tuli — co to właściwie znaczy?*4

Jakbv odgadując jej myśli szeptał:
— Nie wiem dopra%vdv. co się ze mną dzieje 

Tańczyć z panią to rozkosz, to czar nie do opisania!

Spoczęli na chwilę obok siebie w nastrojowo o- 
świctlonym salonie.

— Może pani odczuwa — mówił Gaston Cha- 
cours ujmując jej dłoń pieszczotliwie — że wywarła 
pani na mnie wrażenie głębokie, niezatarte.

— Ależ jest przecież — odpowiedziała — dużo 
kobiet pięknych i młodych, dlaczego więc ja  właśnie?

— Bo pani jest najpowabniejszą ze wszystkich. 
Proszę mi wybaczyć śmiałość, ale nie mogę inaczej 
jestem tak śmieszny że już nie wiem co czynię...

Wszedł ktoś do salonu, więc powstali
— Mogę liczyć na ponowne spotkanie? — szeptał 

Gaston — proszę błagam..
— Tak to znaczy nie. ale pozostaw mnie pan. 

proszę w spokoju!
— Och jakżeż byłbym szczęśliwy, gdybym 

mógł panią otoczyć wszelkiem pięknem świata.
— Wielfe dzieciaku! Przyjdź pan jutro na fili­

żankę herbaty.
—'1 Dziękuję pani z całego serca. Będziemy mo­

gli pogawędzić w spokoju, opowiem pani o sobie 
wszystko Boże, co za szczęście znaleźć kobietę taką 
jaki pani powierzyć jej wszelkie smutki, wszystkie 
nadzieje, zawody i rozczarowania. Jestem taki osa­
motniony tak opuszczone! A życie jest często tak 
okrutne, tak niemiłosierne!

— Biedny, biedny! — powiedziała tylko. On ca­
łuje pełen zapala jej obie ręce.

W swojej pięknej lśniącej limuzynie siedzieli pan 
i  pani L ‘Arose obok siebie w milczeniu, jak to po 
trzydziestu latach małżeństwa zwykle bywa. — Sen­
ny małżonek otwiera wreszcie leniwie usta aby po 
wiedzieć: , ■

— Nudnv był właściwie ten cały wieczór ani 
jednej wielkości, mało ludzi którzyby człowieka na­
prawdę zainteresować mogli. Dziwi mnie tylko, dla- 
czcgoś tv nie nagliła do domu..

— Tańczyłam dużo. mój kochany — mów; Julja 
nie bez emfazy i dodaje jakby Wa złość sobie i mę­
żowi: — I to z baidzo miłym młodym człowiekiem: 
Gastonem Chacours.

— Ach. z tym? — Ja uważam, że to gość mniej 
miły. raczej natarczywy. Chce mnie koniecznie zdo­
być jako udziałowca w jakiemś przedsiębiorstwie 
prześladuje mnie od kilku dni propozycjami i stara 
się ws Zelkiem i sposobami dotrzeć do mego portfelu.

Pan L ‘Arosp ziewa i mruży oczy Pani Julja ble­
dnie pod szminką, którą zmywają Izy gorące...

Tom asz Bobrow sk i

środa 10 czerwca — Program og dnopoRki
6,30 Kiedy ranne wstają zorze 6.53 Gimnasty­

ka 7.20 Dziennik poranny. 8.00 Audycja dla 
szkół (przerwa dla Katowic Łodzi. Poznania i To­
runia) 8.10 Audycja dla poborowych (przerwa 
dla Katowic. Łodzi. Poznania i Torunia) 8.30— 
11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z 
Krakowa. 12,03 Muzyka lekka z Basenu w Ciecho­
cinku (przez Toruń) 12.50 Chwilka gospodarstwa 
domowego 13 05 Dziennik południowy 15.30 Wia­
domości gospodarcze. 15.45 Wesoła audycja dla 
dzieci pt. Kajtuś i Wojtuś idą do Afryki — w 
oprać W Budzyńskiego z muzyką Zbigniewa Lip 
czyńskiego (ze Lwowa). 16 15 Zespół Salonowy 
Pawła Rynasa 17.00 Koncert w wykonania Re­
prezentacyjnego Zespołu Kolejowego Przysposo­
bienia Wojskowego (z Wilna). 17.50 Recital śpie­
waczy Tatjany Nolier - Mazurkiewiczowej, Przy 
fortepianie prof Ludwik Urstein. 17.50 Anegdoty 
z życia Grottgera — pogadanka wygłosi dr Ja- 

• dwiga Puciata - Pawłowska 18.50 Pogwdanka 
aktualna 19.00 Koncert w wykonaniu Orkiestry 
P R. pod dyr. Feliksa Rybickiego 20.00 Mozaika 
Muzyczna (Katowice i Poznań nadają aud. lo­
kalne). 20 30 Wędrówka mikrofonu po prowincji: 
Pracujemy świątek piątek (praca kelnera) re­
portaż w opracowaniu Tadeusza Bulsiewicza (z 
Wilna). 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Poga­
danka aktualna 21.00 pierwsza audycja z cvklu 
Utwory Chopina w wykonaniu słynnych piani­
stów (płyty). 21.30 Śmiech przez lzv — audycja 
muzyczna w oprać. Ludwikowskiego. Hals kiego. 
Karpieńskiego T. Budzyńskiego, (ze Lwowa). 
22 00 Wiadomości sportowe. 22,15 Muzyka salo­
nowa w wykonaniu Zespołu Feliksa Ptaszyńskie- 
go Tr. z Kawiarni Ziemiańskiej (z Łodzi).

Lokalne audycje poznańskie
6.00 Kiedy tarnne wstają zorze. 6.03 Różne in­

strumenty (płyty) 6.25 program na dzisiaj. 12.55 
Wady w żywieniu letniem bekoniaków — pogad, 
roln. wygi inż St. Hoser, 13.15 Lekka muzyka 
artystyczna (płyty) )5.30 Przegląd giełdowy 15.40 
Wiadomości gospodarcze (z Warszawy). 18 00 
Wujaszek Kazio omówi listy od dzieci 18.10 
Pogadanka społeczna. 18,15 Nasza przyroda: Pta­
ki i rośliny7 nad Wartą wygi. dr Wiesław Ra­
kowski, 18.25 Życie kulturalne, artystyczne i spo­
łeczne Poznania. 18.50 Koncert reklamowy. 20 00 
Koncert życzeń z płyt

Stacje zagraniczne
18 00 Budapeszt: Muzyka cygańska. 18.00

Frankfurt: Specjały muzyczne — wielki koncert 
rozrywkowy 18 00 Koenigswust.: Pieśni współcze­
sne 18,00 M. Ostrawa: Tańce śpiewane 19.00 
Hamburg: Koncert orkiestrowy. 19.30 Stockholm: 
Kabaret 20 20 Wiedeń: Koncert muzyki ludo­
wej. 20.30 Oslo: Koncert symfoniczny. 20.55 Rzym 
Wieczór ludowy. 20 45 Sztutgart: Koncert popu­
larny 20 45 Hamburg: Muzyka dwufort, 21,00 
Wiedeń: Serenady — koncert Wied. Ork. Symf. 
(w ramach Festiwalu Wied.) 21.15 Budapeszt: Re- 
otal wiolonczelowy Jano Kerpety. 21.45 Bukareszt 
Muzyka salonowa. 22 00 Stockholm: Muzyka ta­
neczna .22 05 Budapeszt: Muzyka jazzowa. 22.30 
Koemgswust.: Nocna muzyczka 22.45 Radio Pa- 
rię: Tańce przedwojenne, 23 00 Koenigswust,: 
Prosimy do tańca. 2500 Budapeszt: Muzyka cy­
gańska 23 00 Bukareszt: Konoert nocny, 25.00 
Sztutgart: Utwory Mozarta 25 03 Wiedeń: Daw­
ny Wiedeń — aud. muzyczna

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto 30 ton 15,25 15.— 15,25

Usposobienie: spokojne
Pszenica 22,50 22.75

Usposobienie: spokojne
Jęczmień 700—725 g/1 15,75 16,—
Jęczmień 670—680 g/1 15,50 15, i o

usposobienie spokojne
Owies 450— 470 g/1 15.75 16 —
Owies standartowy 15.25 15.50

Usposobienie spokojne.
Mąka żytnia w yciąg. 0-30% wł.w. 22,50 22,75

gat. I  0-50% wł. w. 2 2 - 22,25
I  0-65% wł. w. 21,— 21,50
gat. U  50-65% wł. w. 16 .- 17,—
poślednia ponad 65% wł. w. 14,50 15.50

usposobienie śtałe
Mąka psz. g. I  wyciąg. 0-20% wł.w. 36,— 37,75
Mąka pszenna gat. TA 0-45% wł.w. 35,25 35,75

gat. IB  0-55% wł. w. 34,25 34,75
gat. I C  0-60% wł. w. 33,75 34,25
gat. ID  0-65% wł. w. 32,75 33,25
gal. 1 IA  20-55% wł. w. 32.— 32,50
I I B  20-65% wł, w. 31,50 32,—
gat. ITD  45-65% wł. w. 29.— 29,50
gat. n F  55-65% wł. w. 24,75 25,25
gat. ITG  60-65% wł. w. 23.25 23,75
gat. IIT A  65-70% wł. w. 21,25 21,75
gat. I I I B  70-75% wł. w. 19,25 19,25

usposobienie stale.
Otręby żytn. przem. standart. 11,00 11.50

pszenne, grnbe, przem. stand. 11.00 11.50
pszenne śred. przem. stand. 10.00 10.75

Otręby jęczmienne 11,50 12,75
Sietnie lniane 44 00 46 00
Gorczyca * *2— 44 —
Wyka latowa 25.— 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Groch 5ł"ktoria 21.— 25 —
Groch Folgera 20 — 22 —
Łubin niebieski tt 25 11 75
Lubin żółty 13.50 1 4 ,-
Ziem niaki jadalne 3.75 4.—
Makuch lniany w taflach 17 50 17.75
Makuch rzepakowy w taflach 14 50 14.75
śru t Soja 22,__ 23,—
Słoma pszenna luzem 165 1 90
Słoma pszenna prasowana 2 15 240
>łoma żytnia luzem 1 95 2 20
Słoma żytnia prasowana 2 70 295
Stoma owsiana luzem • 220 2 45
Słoma owsiana prasowana 2 70 295
Słoma jęczmienna luzem 1.65 1 90

Ogólne usposobienie: spokojne
Ogólne obrót 2104 5 tonn w tem żvta 827 tonn.

pszenicy 2^0 tonn jęczmienia 115 tonn. owsa 67 tonn.
Poznań dnia 8 czerwca 1936 r

Giełda pieniężna w Warszawie
Warszawa. 8 czerwca. Bank Polski płacił: 

Marka niemiecka 135, gnid. gdański 99,80.
Dewizy.- Berlin 213,45, Holandia 359,24, 

Londvn 26.66, Paryż 55,01, Szwajcaria 171,70.
Pap. procent.: Dolarówka 50,50. Akcje Ban­

ku Polskiego 105,50. Poż. inwest. I  em. 68,25, 
Poi. inwest. I I  em. 69,25.
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przyjechał do Ostrowa i rozwinął swoje namioty na Targowisku.
Mile i  godziwe rozrywki dla dorosłych i młodzieży 

WSTĘP BEZPŁATNY! WSTflP BEZPŁATNY!

Otwarcie w sobotę, dnia 6 czerwca b. r. o godz. 5-lej popołudniu.

CZY OSTRÓW POWINIEN OTRZYMAĆ LICEUM?
W  dniu d z is ie jszym , t. zn. we w torek, 

dnia 9 czerw ca  36 r . odbędzie s ię  w au li 
P ań stw . G in in  im .. I .  M a rsz a łk a  P o lsk i J .  
P iłsu d sk ie g o  w ażne zeb ran ie  w n astęp u jące j 
sp ra w ie : r

G im n azju m  nowe sk ład a  s ię  ty lk o  z  4 
k la s , k tó re  są  rów now ażne 6 k laso m  obec­
nym . P o  ukończen iu  k la s  4-ch uczeń p rze­
chodzi do dw uletniego liceum , k tó re  odpo­
w iada d z is ie jsz e j V I I  i V I I I  k la s ie .

L ice ó w  będzie m ało, a  ab itu rjen ci innych  
gim nazjów , o ile  będą ch cie li u czyć  się  da­
le j, p ó jd ą  do tych  m iast, w k tó ry ch  będą 
licea . O tw arcie  liceów  nastąp i we w rześn iu  
1937 r . i  od te j p o ry  k la sy  \ I I  i V I I I  będą 
zw ijane. A le  ju ż  niedługo zdecydow ane będzie, 
któ re  m iasta  licea  o trzym ają .

w

KTO BEDZIE
K* P. W., czy

W  dniu d z is ie jszy m  9 bm. ro zstrzyg n ie  
się, kto  zdobędzie tytu ł m istrza  A -k l. Pod- 
okręgu O stro w sk ieg o  P iłk i R ęczn e j w p iłce  
k o szyko w ej.

O czek iw an y  z  n iec ierp liw o ścią  3-ci de­
cyd u jący  m ecz p o w yższych  zespołów  odbę­
dzie się  na b o isku  w W a rsz ta ta ch  W agono­
w ych p rzv  ul. W ro c ła w sk ie j! i rozpocznie s ię  
o godz. 18-tej

D ru ży n y  w ystąp ią  w sw ych  n a jlep szych  
sk ład ach  a m ianow icie :

O stró w  ma po tem u dane, a lo  ró w ijo cześ-  
i  dużo p rze szk ó d : b lisk o ść  K a l is z a  i  O s trz e ­
szow a (prawdopodobne liceum  X X  S a lez jan ó w )  
b rak  pom ieszczeń szk o ln y ch  i  b ra k  w ię k szy ch  
b urs, co znow u m ają  Ja ro c in  i K ro to szy n . 
M ie jsc a  trzeb a  będzie sporo , bo w  liceu m  
sk u p i się  m łodzież z  k ilk u  m iast, często  b. 
niezam ożna —  potrzebne będą lic z n e  k la s y  
i  tan ie  in tern aty .

U w ażam y  za konieczne, aby sp ra w ą  tą  
za in te reso w ali s ię  ju ż  obecnie p rze d staw ic ie ­
le  m iejscow ego społeczeństw a z  W y d z ia łe m  
Pow iatow ym  i M ag istratem  m iasta na c z e le ; 
w te j m yśli in ic ju je m y  pow yżzse zebran ie .

(— ) IG N A C Y  L I S ,  p re zes  K o la  R o d ź. 
(— ) A D A M  C Z E C H O W S K I ,  dyrekto r  

P ań stw . G im n. im . I  M a rsz . P o lsk i Józefa  
, P iłsu d sk ieg o .

MISTRZEM ?
KS* Jedność

K P Y / . :  T y ra k o w sk i, K u rd z ie l, Z a w ad zk i, 
U rb a n ia k , K a ra s iń s k i i D ra  bas.

K S . „ J e d n o ść " : S o '>czak , K ro ć  y ń sk i, S z c z e  
pnnink K . i C z . K u czk o w sk i i S ita rc k .

S iły  obustro ~ic jednakow e. Pew ną p rze­
wagę pod w zględem  fizyczn ym  posiada d ru ­
żyna K P W . W y n ik  zawodów trudno p rze w i­
dzieć. O b ie stro n y  będą n iew ątp liw ie  d ą ż y ły  
za w sze lką  cenę do zw ycięstw a, to też  m ecz  
będzie obfitow ał w  em ocjonujące m om enty  
i w a lka  będzie do ostatn iego g w itd ka  zaża rtą .

DZIAŁ URZĘDOWY
W  Raskowie, gminy Podgrodzie Kaliskie, po­

wiatu kaliskiego została stwierdzona wścieklizna.
Starosta Powiatowy 

(— ) Dr. Ekkert.

Kalendarz rzym.-kat.
W to re k  F e lic ja n a  m. 
Środa M ałgorzaty  k ró l.

Kalend;1 r ' «!*<« !ańaU> 
W to re k  N iem sty  
Środa Bogum iła  
S ło ń ce  w schód : 3,15 

zach ó d : 19,55 
K s ię ż y c  w schód : 22,40 

zachód: 7,34

D yżu r  nocny  z wtorku na środę pełni dr. K ar­
powicz —  Koszarowa 30, tel. 286.

Apteka „Nowa“ , M. Piłsudskiego 15, tel. 275.
Repertuar kin. Kino Apollo: „Nie chcę wie­

dzieć, kim jesteś". —  Kino Corso: „Wiedeń, mia­
sto moich marzeń".

Sprostowanie
Otwarcie wystawy prac terminatorskich i 

sztuk czeladniczych przv Szkole Dokszt. Nr. 1 w 
Ostrowie nie nastąpi, jak mylnie podano dnia 10 
hm., lecz dopiero u> niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 
12-tej w Szkole im. Estkowskiego —  ul. 'Wrocław­
ska 51.

1 Polskiego Białego Krzyża
We wtorek dnia 9 bm odbędzie się w K a ­

synie Oficerskiem  zebranie zarządu Polskiego  
Białego K rzy ża  z następującym  porządkiem  
obrad: 1) im prezy, 2) organizacja wTalnego zgro 
inadzenia, 3) wnioski

Chleb dla swoich
Uwaga dentyści i dentystki

W e wielu m niejszych i w iększych miastach  
yfoj. centralnych potrzebni są dentyści lnb den­
tystki — Polacy. In fo rm acji udzieli Związek 
P o lsk i — Poznań, ul. Pocztowa 27 m 1 .

*  * *

Potrzebne są dwa kina w m iastach powiato­
w ych b. Kongresówki w dobrych okolicach. In- 
form aeyj udzieli Związek Po lsk i — Poznań, ul. 
Pocztowa 27 m 1.

Zjazd śpiewaczy i zlot K. S, M.
Sprawozdanie ze zjazdu śpiewaczego i zlotu 

okręgowego K . S. M . w  Ostrowie umieścimy w 
następnym numerze.

Zniżki kolejowe na Sejmik 
Oświatowy T. G. L. w Poznaniu
Uczestnikom Sejmiku Oświatowego T . C . L .  

przysługuje zniżka kolejowa 50% w drodze po­
wrotnej. Karty uczestnictwa uprawniające do prze­
jazdu ulgowego otrzymają wszyscy w  biurze Sej­
miku. Korzystający z ulgi muszą oprócz karty u- 
czestnictwa bvć zaopatrzeni w  dowód tożsamości z 
fotografją. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Centralne 
T  .C. L . w Poznaniu, A l. M . Piłsudskiego 1 do 
poniedziałku, dnia 8 bm.

Piłka nożna
K.P.W. - K o iiij i. Tel. 25 » .  P. 5:1 (2:1)

R o zeg ran y  onegdaj m ecz footbalowy m ię­
dzy  pow yższem i d rużynam i p rzyn ió s ł beza­
p e lacy jn e  zw ycięstw o drużyn ie  K P W .  B ra m ­
k i zd obyli d la K P W :  T a m b o rsk i 2 ; L e iń s k i  
i K e ir jp czyń sk i po 1 o raz  1 sam obójcza. S ę ­
dziow ał p. Ilc fm a n n  z  O strow a.

K R O M K A  P O L C Y J A A
Kradzież. Boroch Magdalena (Targowa 3), 

doniosła policji o kradzieży dokonanej w je j 
m ieszkaniu. Skradziono w czasie je j nieobecno­
ści k ilkaset złotych, przechowywanych w szafie

Jarmark w Odolanowie
W  środę, dnia 17 czerwca br. odbędzie się w 

Odolanowie jarmark kramny, na konie. bvdlo i 
świnie. *

Z Odolanowa
Uroczystość ku uczczeniu 10-cio lecia Prezy  

dentury Prezydenta Rzeczypospolitej Po lsk iej 
obchodzona w mieście naszem w dniu 3 czerwca 
br. wypadła okazale. W e mszy św., odprawionej 
w kościele p arafja lnym , wzięli udział przedsta­
wiciele władz i urzędów oraz młodzież szkolna. 
Przed szkolą ustawiono okazale udekorowane 
podjum z w izerunkiem  Jub ilata , gdzie odbyła 
się sama uroczystość na program której złoży­
ło się: przemówienie p. nacz. sądu Liberaekie- 
go, deklamacje, śpiewy chóru szkolnego oraz 
występ orkiestry. U dział w zięły delegacje posz­
czególnych towarzystw z sztandaram i oraz du­
ża ilość obywatelstwa. (ka)

Regulacja sam ej B aryczy  ja k  i dopływów  
została już podjęta przez Spółkę Wodną. P rzy  
pracach regu lacy jnych  znalazła pracę większa

liczba bezrobotnych, tak z m iasta ja k  i z okoli­
cy. B iu ra  Spółki zna jdu ją  się obecnie w R yn k u  
w domu p. Kolanego. (ka)

Tow. Śpiewu w bież. roku obchodzić będzie 
rocznice swego istnienia. Obecnie ju ż  trw a ją  
prace przygotowawcze, tak, by uroczystość w y­
padła ja k  najokazalej. (ka)

Z K alisza
Straszliwe odkrycie Dzieci bawiące cię na 

cmentarzu tynieckim znalazły między grobami zwło­
ki noworodka Zawiadom ona o makabrycznem od­
kryciu policia wszczęła dochodzenia (I M.)

Czerwony kur, We wsi Gtówczyn gm Blaszki 
wybuchł pożar w zagrodzie Szczepana Salamona — 
Pastwą szalejącego żywiołu padt dom mieszkalny i 
obora Drugi nożar m;a| miejsce we wsi Mvcielin 
gm Kościelec W zagrodzie Konstantego Michalaka 
spłonęła stodoła Przyczyny tych pożarów nie są 
narazić ustalone II M l

O kradzieżą przez żonę weksli na sumę 1300 zł. 
zameldował w policji mieszkaniec Kalisza Andrzej 
Zapart Według jego relacji żona zaberając mu 
weksle bieliznę i pościel wyjechała do Warszawy 
Policia poszukuje czułej małżonki’’ II M )

Tydzień P C. K. odbywa się od dnia 1 6 do 
dnia 10 6 W okresie tygodna urządzane są poka­
zy szpitala polowego kwesty uliczne wyświetlane 
propagandowe filmy oraz zorganizowana zostanie dn 
7 bm loterja fantowa Tvdzień zakończony zostanie 
zabawą wiosenna w salonach ratusza (I M )

Wystawa przeciwlotniczo - gazowa otworzona zo­
stać w sali t zw Belwederu” i schronie przeciw­
gazowym Wystawa ta zawiera szereg ciekawych 
eksponatów m in orzekrói modelu domu przeciw, 
bombowego Dochód z wystawy przeznaczony zostaj 
na cele propagandy szybownictwa na terenie ziemi 
kaliskiej (I M )

Surowa kara Rutynowany złodziej Stanisław 
Cieślak zam w Kaliszu skradł na targu nieletniemu 
Józefowi Marczakowi 50 gr Sąd skazał go za to na 
6 miesięcy więzień a (I M j 
nvch w powiecie Iro)

Z K ro toszyn a
Poświecenie auta sanitarnego W ramach tygod­

nia P. C  K odbywają się różne imprezy i tak np. 
loterja która się odbyła w pierwsze święto przy­
niosła około 200 zł dochodu W niedzielę 7 czerwca 
odbywa się poświęcenie auta sanitarnego pokazy 
drużyn ratowniczych i kół młodzieży PCK. oma 
wpisanie się rodziców chrzestnych do księgi pamiąt­
kowej PC K  (m d)

Kolo Młodzieży PCK.  przy tut gimnazjum ucz­
ciło tegoroczne .Święto Matki” w ten sposób że za­
jęto s>C 5 najbiedn/ejszemi rodzinami w mieście ob­
darzając je odzieżą i artykułami spożywczemi.

Kino ..Ba\tyk“ wyświetla film pt.: ..Zbieg z Ja- 
wy‘*. (m d )

Szkolne święto W. F  i pieśni. W dniu 4 czerw­
ca odbyło się na terenie miasta szkolne święto WF. 
i pieśni. Popisy odbyły się na boisku seminarium 
nauczycielskiego przy współudziale wszystkich szkół 
licznej rzeszy młodzieży oraz rodziców, (m d.)

Zw. Podofic. Rez odbył ostatnio plenarne zebra­
nie pod przewodnictwem prezesa Dużańskiego Mar­
iana Referat o konstytucji wygłosił p Wojtowicz 
jun Następne zebranie odbędzie sję w połowie czer­
wca również z referatem p Wojtowicza, (tn. d.)

N ajstarszy  kardynał.
D aw niejszy arcybiskup d jecezjj oło- 

munieckiej kardynał Skrbeńsky, święci 
obecnie 35-leeie sw ej działalności w gronie 
książąt Kościoła. Liczy 75 lat. M ając lat 40 
został ks. Skrbeńsky arcybiskupem  praskim, 
a w r. 1901 otrzymał z rąk papieża Leo­
na XIII .  kapelusz kardynalski. W r. 1921 
zrzekł się stanowisku zarządcy d jecezji oło- 
irunieckiej i usunął się w zacisze domowe.

BEZGŁOWY JEŹDZIEC

Poiutuaż w partji republikańskiej Stanów Zjed­
noczonych panuje bezhołouie i brak zgody co do osoby 
kandydata, którego republikanie mają wysunąć przeciw 
Rooseceltowt w tegorocznych wyborach na prezydenta 
Stanów, karykaturzyta nowojorskiego pisma „.Yeir- 
Tork Herald Tribune“ odzwierciadla to w postaci bez­
głowego jeźdźca na słoniu. Jak wiadomo, słoń jest go­

dłem partji republikańskiej w Ameryce.

czerwiec

wtorek

Gzy wiesz?
że znów większe wrygrane po

10.000, 5 .000  i 2 .000
padły w szczęśliwej kolekturze

jązefa Wojciechowskiego
Ostrów - WIkp. —  Rynek 21

Spiesz z zamówieniem losu do I .  k lasy  

Ciągnienie jnż 18 bm. 
Ostatnio l o s ó w  z a b r a k ł o !

| HOTEL C A P U  ON
poleca Szanow nym  Gościom

|  Ś N I A D A N I A - O B I A D Y  - K O L A C J E  |
U  według kuchni w arszaw skie j i w iedeńsk ie j —  pod  U  

k ierow n ic tw em  ru tynow anego  kuchmistrza  
== warszawskiego

1  D L A  A B O N E N T Ó W CENY SPECJALNE =

Nn szczególną uwagę zasługują:  

D O B R A  K A W A  —  L O D Y  P O L S K IE

R ek la m a  -  k lijen t  -  zy sk !

U
Hj Sprzedaże

ROW ER
męski w dobrym stanie 
tanio sprzedam Adres 
w redakcji DO 403

GOSPODARSTW O
sprzedam lub wydzier­
żawię na dobrych wa­
runkach 92 mórg nrzv 
moście wprost pd wlaśc 
Zgt Rynek 33 I p

DO 330

I Mieszkania
poszuk. ]

PO SZUKUJĘ  
2 pokoje z kuchnią o! 
15. 6 lub 1 7 br Ofer­
ty do Dz. O pod DO  
410

Ł WAGA! (JWAGA!
Przyjmuję wszelkie obawie na 
miarę ze wszystkich gatunków 
skór i zamszów ora- wszelkie re­
peracje po cenacb b. korzystnych

ST .  H E R B E C
Ostrów ni. Wrocławska 44

Tppczany - leżanki • materace
oraz wszelkie reperacje najtaniej 

wykonuje
ZAKŁAD JTAPICERSKI

B. Konieczny
Wrocławska 6

dom o Brvkczvńskiego
DO 2U
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